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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla L w ow a o jo ź a . 3. p o p o łu d n iu ,
Ola p ro w in c ji  o ptodz. 8. w ieczo rem . 

w  d n ie  św ią te c z n e  zas d la  L w o w a  o prodzinie 
12 w p o łu d n ie ,  d la  p ro w in c ji  o 5 w ieczo rem  

W  N iedzielę nie wychodzi.
P rzed p ła ta  w yn osi 

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą
m iesięcznie z ł .  kwartalnie z ł .  6 —

Z a g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  z l r .  7*50.
W m iejscu  z dostaw ą do dumo 

m iesięczn ie  1 z ł .  50 c t .  k w a r ta ln ie  i  z ł .

B IU R A  R E D A K C J I :
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. i* do 1 w południe.

Od wydawnictwa. 

Przedpłata na „G ałetę Narodową" w ynosi:
kw arta ln ie  we Lwowie . . z lr .  4 50

*  na p ro w in c j i  . . # 6-__

m iesięcznie  we Lwowie . . z lr .  1 5 0
t a  p ro w in c j i  . „  2 - -

Z bieżącej chwili.
L w ów  d. 22. lutego.

(W iadomość o złożeniu mandatów przez posłów do sejmu 
bukowińskiego — Spór hr. Pacego z br. W asilką załagodzo
ny- — Z pod zaboru losyjskiego. — Dr. M attusz o manife
ście staroezechów. — Podróż cara do Berlina. — Finanse

Grecyi i nota min. spraw zagranicznych).

Z W iednia nadeszła dzisiaj rano do Lwowa 
prywatna wiadomość, która dotychczas się jeszcze 
nie potwierdza, iż p e w n a  c z ę ś ć  p o s ł ó w  d o  
s e j m u  b u k o w i ń s k i e g o  p o s t a n o w i ł a  
z ł o ż y ć  m a n d a t y  s w o j e  z powodu znanej 
afery pomiędzy prezydentem Bukowiny hr. Pace, 
a marszałkiem kraju br. Wasilką. Według tej 
wiadomości, była wczoraj u hr/TaafiDgo deputa- 
cya, złożona z posłów bukowińskich rozmaitych 
kierunków i przedstawiła mu przykre wrażenie, 
jakie wywo*ał ów spór pomięd y prezydentem 
Bukowiny a marszałkiem kraju. Większość ludno
ści potępiła zachowanie się ostatniego. Deputa- 
cya wyraziła wobec hr. Taaffego swoje uznanie 
dla prezydeDta, któremu Bukowiua zawdzięcza 
swój rozkwit, i zapowiedziała równocześnie zło
żenie mandatów. Złożyć je mieli następujący po
słowie bukowińscy: Autoui Kochanowski starszy, 
Antoni Kochanowski młodszy, Józef Kochanow 
ski, Kohn, Pihulak, 1’ompe, Reuney, dr. Rott, 
dep. do Rady państwa dr. Stefmowie/., Tittinger, 
lym iński, dr. Wolan, zastępca marszałka, i dr 
Wojnarowicz. Ponieważ zaś oprócz wymienionych 
ma złożyć mandaty i kilku innych posłów, prze
to, gdyby wiadomość powyższa miała się spraw 
dzić, sejm bukowiński składaj cy się z 27 posłów 
i dwóch k zeseł wiryluych (rektora uniwersytetu 
czerniowieckiego i metropolity greeko-oryental- 
nego) nie mógłby tego roku odbyć swojej sesji .  
Od początku stanęliśmy po strouie p. hr. Pacego 
i rozumiemy bardzo dobrze, iż należy mu się za
dośćuczynienie za doznaną przykrość, nie .sądzi
my jednakowoż, aby wiadom ść o składaniu 
mandatów była prawdziwą, usunięcie się bowiem 
liczniejszego grona posłów ze sejmu na kilka 
dni przed jego otwarciem, znaczyłoby tyle, co u- 
nice»twienie tegorocznej sesyi, albowiem nowe 
wybory nie mogłyby być zaraz przeprowadzone, 
a jeżeli sesya teraz nie odbyłaby się, to nie by
łoby j j zupełnie w ty m roku. Czy zaś byłoby to 
dla Bukowiny korzystnem — wątpimy. Spór po
między hr. Pace a br. Wasilką, jak donoszą 
a Wiednia, został już załagodzonym. Miał się bo
wiem we Wiedniu odbyć pomiędzy nimi p jedy
nek, nie przys/ło  jednakże do tego, gdyż w osta 
tniej chwili br. Wasilko przeprosił br. Pacego, 
a ponieważ br. Wasilko jako przyczynę n ie / ja 
wienia się na balu u prezydenta podał był w B u -  
kowiner Bachr. „niewłaściwe zachowanie się 
w sprawach społecznych" ze strony hr. Pacego, 
przeto umieści t- raz w temźe samem piśmie o 
świad. zenie na korzyść prezydenta kraju.

Z p o d  z a b o r u  r o s y j s k i e g o  Die ma 
dnia, by nie nadeszła  jakaś  bolesna wiadomość. 
Z Wilna donoszą znowu (Jeasowi, że zarzadzeuia 
pędzenia do cerkwi w dnie galowe młodzieży 
katolickiej szkół wyższych rozciągnięto obecnie i 
na klasę niższą a nadto inspektor szkolny n a u 
kowego okręgu wileńskiego polecił dyrekcjom  
szkół średnich, aby oznajmiły uczniom wyznania 
katolickiego, iż  k a ż d y  z n i c h  b ę d z i e  z e  
s z k ó ł  n a t y c h m i a s t  w y d a l o n y ,  j e ż e l i  
n i e  b ę d z i e  m i a ł  ze  s o b ą  n a  n a b o ż e ń -
s t  w a c h  w k o ś  c i o ł a c  b l u b  c e r k w i a c h
m o d l i t e w n i k ó w  w j ę z y k u r o s y j s k i m .  
Przy podobnych wymaganiach nieporozumienia 
i starcia pomiędzy dyrekcjam i średnich zakła- 
ków naukowych a katechetami y J .  y

Oarłoazenla 1 przedpłatę przyjmują:
We LW O W IE: A dm inistracja „Gazety Narodowej" u 1; 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. M arjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 

ulica K arola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W  PA R Y Ż U : C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : H aasenstein & Yogler
(O tto M aas), W alfisehgasse 10; R udolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. G iinangergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile 6 i H . Sehallek W ollzeile  1 1 .— W  HAM
B U R G U : A. Steiner. —  W  FR A N K FU R C IE n. M. 
H aasenstein & Vogler i  G. L . Daube et Comp.

W  W A R S Z A W IE : Reiehman et F rendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  zw yeząjne u  

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e
klam y i N a d e s l-n e  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

częste, co pociąga za sobą również częste zmia
ny lub usuwania z posad tych ostatnich. Obe
cnie w t r z e c h  g i m n a z y a c h  na Litwie mło
dzież rzymsko-katolicka n i e  p o b i e r a  w c a l e  
n a u k i  r e l i g i i ,  a w g im n az ju m  kowieńskiem 
trwa to już od dłuższego czasu.

W C z e c h a c h  sprawa konsolidacji s tron
nictw czeskich ciągle jeszcze — i zapewne j e 
szcze przez czas długi to potrwa — nie jest 
ukończoną. Młodoczesi bowiem widzą możliwość 
utrzymania się na stanowisku, jakie sobie w 
Czechach zdobyli, tylko w nieustannych podbu- 
rzaniach przeciw staroczechom, w niedopuszcze
niu do tego, by staroczechom mogła być przy
pisaną jaka  zasługa. Że tak je s t  w istocie, skon
statował to świeżo dr. M a t t u s z .

K l u b  s t a r o c z e s k i  odbył oaegdaj zgro
madzenie, na którem dr Mattusz omawiał po
stanowienia posłów staroezeskich z d. 14. bm. 
Dr. Mattusz dał wyraz osobistemu swemu prze
konaniu, że posłowie staroezescy, wydając znany 
manifest, nie myśleli bynajmniej w ezemkolwiek 
stawiać tamy upraw n;onym narodowym życze
niom drugiego szczepu ludności, życzeniom, dą
żącym do narodowego rozwoju, a stojącym w 
zgodzie z interesami całego kraju. Nie można 
zapominać, że naprzeciw dążeń niemieckich stoją 
niemniej uprawnione dążenia czeskn i że cze
skiemu narodowi koniecznie należy pozwolić 
w równej mierze, co i Niemcom , bronie swoich 
praw i interesów. Kto z uwagą śledził wypadki 
lat ostatnich, nie ma prawą twierdzić, że ci 
mężowie, którzy w staroczeskim klubie posel
skim wmr n e  wytrwali, chcieli dać pokrzywdzić 
prawa kraju i narodu. Stojąc ciągle na gruncie 
postulatu przeprowadzenia zupełnego równo
uprawnienia, muszą staroezescy posłowie s p rz e 
ciwić się poglądowi Niemców, jakoby język nie
miecki miał być językiem głównym. Uznają  oni 
w tym kraju dwa równouprawnione szczepy lu- 
dDośei i przyznają to równouprawnienie naro
dowe w pełuej mierze mniejszości, nie chcąc 
korzy.-tać z lńzebnej przewagi jednego z dwóch 
narodów. Równouprawnienie to jes t  już od prze
szło dwudziestu lat prawnie unormowane, j a k 
kolwiek dawniej czeski język w tym kraju miał 
jedyne uprawnienie. Co się tyczy partyi młudo- 
czeskiej, z ubolewaniem widzą staroezescy po 
słowie, jak młodocz* si tłumaczą ich krok osta
tn i ;  nie zapowiada to na przyszłość zawieszenia 
broni i wspólności w działaniu. Dr. Mattusz wy
wody swoje zam knął słowami: „Zadaniem n a 
szych deputowanych w sejmie będzie, zaehowa- 
wiem się swojem wobec Niemców dowieść, że 
nie chcą niczego innego, jak  tylko równoupra
wnienia obu narodowości, tudzież umożliwienia 
niyte&znpj wspólnej działalności. M«4aa tylko 
głęboko ulewać nad rodzajem i sposobem walki, 
wkraczają-ej właśnie w stosunki, któreby po
winny przez nią być nienaruszone. Nasze s tron
nictwu) żywi tylko życzenie, aby wobec wielkich 
zadań seirnn, wszystkie s tronnictwa mogły być 
przejęte je  Inakow ą, głęboką miłością wspólnej 
ojczyzuy".

Wiadomość o p o d r ó ż y  c a r a  d o  B e r 
l i n  a i odwiedzinach jego u cesarza Wilhelma, 
utrzymuje się stale w telegramach z Pete rsbur
ga do pism berlińskich. Podróż ta je s t  zamie
rzoną na maj. Car pojedzie w marcu do Krymu, 
aby odwiedzić chorego syna swego , Jerzego, a 
ztamtąd uda się n a  B e r l i n  do Danii, aby być 
obecnym na uroczystoś iaeh złotego wesela d u ń 
skiej pary królewskiej. Tak mów'ią telegramy.

Wobec wiadomości tych jeduak  prasa nie
miecka zachowywa s;ę z taką obojętnoś -ią, jakby 
chodziło o jakąś najpodrzędniejszą wiadomość, 
podczas gdy z drugiej strony prasa rosyjska a 
zwłaszeza Nowo>ti, z wysoce podejrzanym zapa
łem omawia temat, koniecznej potrzeby ponowne
go zbliżenia się Rosyi do Niemiec. Nowosti za
pewniają ponownie Niemcy, iż R isya  nie żywi 
żadnych złośliwych zamiarów względem Niemiec 
i że obszar jej j st. zbyt wielki, aby Niemcy po
trzebowały się niepok"ić ezemkolwiek z powodu 
Rosyi.

G r e c k i  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i 
c z n y c h .  D-digeorgis, wystosował, jak  się dowia- 

" je 'P o lit. Corr., do dyplomatycznych reprezen- 
an ow Grecyi za g ran icą  notę okólną o finanso

wej sytuacyi i o środkach, jakich się rząd chwy
cić zamierza. Minister wskazał, iż w ostatnich 
czasach wskutek manewru ludzi, którzy korzy
stają z anormalnych stosunków finansowych, n a 
stąpił gwałtowny spadek papierów greckich aż 
do 42% ) co oznacza olbrzymią stra tę  dla kraju, 
a specja ln ie  dla skarbu państwa, który procenta 
pożyczek i należytości za dostawy wszelkiego 
rodzaju za granicą opłacać musi w złocie. Taka 
nagła panika mogłaby wywołać ciężkie katastrofy 
finansowe. Z tego powodu uważał rząd za swój 
obowiązek wcześnie podobnej katastrofie zupo- 
biedz przez podniesienie dochodów państwa w 
szerokiej mierze. W tym celu przedłożył Izbie 
podniesienie pewnych podatków i opłat o prze
szło 6 milionów drachm i utworzenie monopolu 
tytoniowego, którego dochod przyniesie rocznie 
8 do 10 mil. drachm (franków). Izba niewątpliwie 
uchwali te projekta w tych dniach. Taki jest 
prawdziwy sfan finansowy Grecyi. Deligeorgis 
prosi, aby reprezentanci dyplomatyczni Grecyi 
wyjaśnili ten stan osobom, które w tern mogą 
mieć interes, a które mogłyby były paść ofiarą 
nieuczciwych manewrów giełdowych.

Nędza w Rosyi.
Lwów d. 24. lutego.

(I) Kwestya głodu w Rosyi przestała być 
kwestyą dnia lub jeduej kampanii wywozowej, 
ale je s t  ona zagadnieniem la t  całych. Jak  całe 
lata składały się na katastrofę obecną, tak i la t  
całych potrzeba będzie do jej usunięcia, a kto 
wie, czy rząd rosyjski w ogóle zdobędzie się na 
tyle energii i pracy, aby uratować choć to, co 
jeszcze nie zginęło i co może jeszcze dałoby się 
ocalić. Nie dziw, że sprawa ta zajmuje coraz 
większe koło europejskich ekonomistów i że 
z pism codziennych, w których traktowano ją  
po kronikarsku, dostała się teraz do fachowych 
tygodników i miesięczników i oeeaę znajduje jak  
najdokładniejszą i co do swych przyczyn i co do 
następstw. Frydryk Engels w Neue Zeit w a r 
tykule o socjalizmie Diernieckim z właściwą so
bie jasnością i del katnością kreśli w kilku us tę 
pach końcowych nędzę rosyjską i jej przyczynę. 
d u sla n d  i Sozialpolitisches C<ntralblatt ( redakc ji  
dr. Brauna) w ostatnich num erach poświęcają 
dokładce sprawozdania tej kwestyi, — o innych, 
mniej wybitnych pra ach nie będziemy tu wspo
minali.

Z dotychczasowych tych orzeczeń pisarzy 
fachowych dadzą się trzy równie sm utne fakta 
wysnuć dla Rosyi: raz. i-i nędza n ie  je s t tyle  
niesz , \ś c u m  ciemrntajrnein. ile następstwem okro
pn ie  g<in'edbań*j y s p o d  tfTa f  ornej, po wtóre ,-~ee 
p  ń tiw o  stoi wobec katastrofo bez rady a i bez 
tvo 'i sz^z re j zaradzenia  z h m u ,  bo najlepsze 
chęci najwyższych sfer rozbijają się o zgniłą  
adm inis trac ję , która konającym z głodu odkrada 
cbleb jałmużny prywatnej i publicznej, po trze
cie, ze nędza obecna jest tylko końcowym wstę- 
p  m całego sz  r tg u  lat n iedosta tku  m niejszych  
rozm iarów  i  i :  zaczyna ona dalszy szereg lat 
mniejszego lub większego niedostatku.

W guberniach głodem dotkniętych cały za
pas zboża wynosi 27 milionów pudów, 15 milio
nów pudów znachodzi się rzekomo w drodze do 
okolic najsrożej cierpiących, razem więc czyni
łoby to sumę 42 milionów pudów. Tymczasem 
na sam zasiew wiosenny potrzeba będzie 88 
milionów pudów a do życia potrzeba minimum 
10 milionów pudów miesięcznie aż do 13. lipca 
t. j. przez półpięta miesiąca; razem więc po
trzeba 88 milionów - f  5 y 2 X  10 =  55 milio
nów pudów a więc 143 milionów. Zkąd wziąć 
tak ogromne zapasy zboża? Zamknięcie granic 
nastąpiło ża p ó ź n o ; z bałtyckich krajów i Litwy 
wywieziono do N ;emiec, co się dało. Cały zapas 
zboża w Odesie obliczają na 7 milionów pudów! 
Pokładano wielkie nadzieje w ogromnej n ad 
wyżce produkcji nad konsumcyę, — jak  mówio
no — w prow incjach  kaukszkieh, ale choćby ta 
nadwyżka wynosiła 20 milionów hektolitrów, co 
jes t  wprost niepodobieństwem, to gubernie , w 
których głód panuje, mało stąd będą mieć po
żytku. Jednotorowa kolej wiodąca od Kaukazu 
z przystankami dla wzajemnego wymijania się

poeiągów co 25 kilometrów, nie może więcej 
przewozić dziennie jak  300 wagonów zboża; do 
15. g rudn ia  przewoziła tylko 150 wagonów. Za
stanawiano się tedy nad innemł drogami t ra n s 
portu i rzucono myśl przewożenia zboża mo 
rzem, ale koszta tego przewozu okazały się za 
wielkie. Rząd będzie musiał na wiosnę pomyśleć 
o imporcie zboża na wielką skalę z Ameryki lub 
Indyi, jeśli swoich poddanych nie chce oddać 
na n iechybną śmierć głodową. Dotychczas ży
wili się wieśniacy resztkami zboża i mięsem by
dła, które wybijali dla zaspokojenia głodu. Konie 
wyprzedano za bezcen, a co nie padło dostało, 
się za granicę lubdo zachodniej i południowej 
Rosyi. Obliczają s t r a t ę  k o n i  n a  6,000.000 
s z t u k .  Rząd nie okaząje najmniejszej energii 
w ratowaniu tego, co się utrzymało. Zakupiono 
16.000 koni, ale najmniejsza liczba konieczna do 
uprawy roli dosięga 1 miliona. Nadto nie stara  
się adm in is trac ja  o zaopatrywanie okolic nędzą 
dotkniętych w paszę dla żyjącego jeszcze bydła, 
choć w bałtyckich portach ma leżeć około 16 
milionów pudów owsa.

Wszystkiego wydał rząd rosyjski do dziś 
73 milionów rubli dla ra tow ania  głodnych. Z 
sumy tej przypada około 11 milionów na zaku- 
pno zasiewów zimowych. Widocznie spuszczano 
się na filantropię i pomoc prywatną. Pomoc ta 
jednak z dwóch powodów nie mogła wystarczyć. 
Raz nie postarano się o jaw ne  i otwarte odma
lowanie nędzy, a nawet próby takiego odzywa- 
Dia się do sumienia i ludzkości nazywano dąże
niami nihilistycznemi, powtóre gubernie głodem 
dotknięte stanowią skończoną całość, zamkniętą 
w sobie. Głód nie dotknął powiatów, gm in , ale 
wielkie jak  całe kraje obszary i bardzo odległe 
od tych stron Rosyi, które pomoc nieśćby mogły. 
Nie było więc bezpośredniego widoku nędzy a 
zachwalana filantropia je s t  przecież w większej 
części tylko środkiem ulżenia sobie nieprzy
jemności stykania się z biedą. Rząd musiał tedy 
pomyśleć sam, choć trochę za późno, o ratowa
nia głodnych. Po zasiłkach ze skarbu wydanych, 
urządzono loteryę głodową, której bilety rozsy
łano biurom z niedwuznacznym  nakazem, aby 
urzędnicy je  kupowali. Był to poprostu podatek 
dla głodnych, pobierany od urzędników. Biletów 
wydano na sumę 6 milionów rubli, wygrane wy
nosić mają 1,200.000 rubli. Dochód więc czysty 
mógłby wynieść 4,800 000 rubli —  mógłby, gdy
by nie kradziono w komitetach, radach i ajen- 
cyach. Sumę uzyskaną z loteryi rozdać zamie
rzają komitetom zapomogowym, ale choćby i całą 
rozdano sumę, starczy ona przecie tylko na  czas 
bardzo krótki. Rząd będzie tedy musiał dalsze 
nakładać podatki, albo zaciągać pożyczki.

A któż w Europie dziś co Rosyi pożyczy? 
SaiUB uizędowt, pisma rosyjskie przyznają, że po
datki wpływać nie będą, że finanse przez lat 
kilka na niebezpieczne przejścia przygotowane 
być muszą. Prelim inarz  na rok 1892 wedle urzę
dowych ogłoszeń wykazuje deficyt większy o 53 
milionów niż za rok 1891 a o 89 milionów więk
szy niż za rok 1890. Dokąd ta nędze Rosyę je 
szcze zawiedzie? Dość przerzucić okiem cyfry 
urzędownie zestawione, aby ich cały nieostrożny 
optymizm odczytać. Jak  to? tylko 53 milionów 
mniej wpłynie podatków niż roku ubiegłego ? 
24 milionów z tej sumy odliczają na nieściągalne 
podatki bezpośrednie, 17 milionów na zmniejszo
ną konsumcyę piwa i wódki, 10 milionów na inne 
ubytki. Nie uwzględniono jednak, choćbyśmy pra
wdę tych cyfr przy ję li , zmniejszenia się podat
ków wskutek podcięcia wywozu, s tra t  na kursie 
rub la  przy opłacie procentów zagranicznych dłu
żników itd. Jednem  słowem : carat stoi nad prze- 
paścią głodowej śmierci milionów i bankructwa.

Korespondeneye.
P aryż d. 21. lutego.

(Tegoroczny karnaw ał. — Sztuka i jej kapłani. — W alka 
między artystam i a amatorami. —  Nowe utwory dramatyczne 

— Idea rewanżu.)

Już  oddawna zatrudnia  tu wszystkich za
gadka, dlaczego karnawał paryski, ów słynny kar
nawał, w którego wirze nurzać się przyjeżdżali 
dawniej rok rocznie spragnieni drażniących roz

koszy, synowie zimnej północy lub praktycznej 
Ameryki, dlaczego ten karnaw ał od lat kilku co
raz bardziej upada? Odpowiedzi gotowych jes t  
w ie le : wielkomiejskie, nowomodne, pełne zajęcia 
i nudne życie; coraz to bardziej wzrastający o- 
gólny pesymizm; obecny s tan  politycznych i spo
łecznych stosunków ; oto są czynniki, które za
zwyczaj czynią odpowiedzialnemi za upadek pa
ryskiego karnawału. Mnie atoli zdaje się, iż g łó 
wnym motywem, dla którego zniknęły owe pu
bliczne, niewymarzone zabawy, w których brały 
udział wszystkie stany, a które podawały ponę
tną sposobność do miłosnych zakulisowych roz
rywek, owe bale w operze, owe uliczne m askara
dy, je s t  stanowczy przewrót, je.ki od pewnego 
czasu zaszedł w usposobieniu, w moralnem życiu, 
w zapatrywaniach Paryżan. Panowie i panie z t. 
zw. Tout P a iis , stali się pod panowaniem trze
ciej republiki o wiele poważniejszymi, niżli byli 
za czasów trzeciego cesarstwa. Faktem jest, iż 
w Paryżu i wśród paryskiego towarzystwa coraz 
bardziej zagnieżdża się angielski system życia 
towarzyskiego t. z w. five o’clocke teas, małe wie
czorki, garden p zr tic s  i t. d. coraz więcej zyskują 
prawo obywatelstwa, a natomiast namiętne bale 
w operze wychodzą z użycia.

Co prawda, od pewnego czasu właśnie na 
czas karnaw ału  nastręczają paryskiej publiczno
ści cały szereg innych rozrywek, które odrywają 
uwagę jej od zabaw tańcujących. Tak np. przy
padają w teatrach pierwsze przedstawienia wszyst
kich nowości, na czas ten przypada otwarcie 
„sa lonu“ i całego szeregu innych wystaw dzieł 
sztuki. A że to szereg nie mały, niech wystarczy 
uwaga, iż w ciągu minionego tygodnia otwarto 
wystaw tych nie mniej nie więcej tylko... 
c z t e r n a ś c i e !  W wystawach tych jest 
tysięcy płócien, nie wliczając w tu obrazow p o 
mieszczonych na stałych wystawach, no 1 n a tu 
ralnie w obu klasycznych „salonach . Na pod
stawie już  powierzchownego obliczenia wypada, 
iż w Paryżu w ciągu ostatniej zimy wymalowano 
30 do 40 tysięcy obrazów. Naturalnie obrazów 
tych nie mogli stworzyć nietylko sami mis rzo- 
wie, ale nawet i legion ich uczniów; i w istocie 
większa część wystawionych obrazow pochodzi 
od malarzy - a m a t o r ó w. Pomiędzy temi „płó
tnami amatorstwa" wiele jest  rzeczy naw et n ie 
pośledniej wartości, ale przeważna olbrzymia ich 
liczba nie zasługuje naw et na uwagę. Amatoro- 
wie ci jednak w ostatnich czasach stali się n ie 
bezpiecznymi dla prawdziwych artystów a przez 
to i dla sztuki. Wielu z nich bowiem nie zada
wala się tem, iż obrazy ich ogląda publiczność, 
że nazwiska ich powtarzają tysiączne usta, że 
mali krytycy małych pism wynoszą ich — za
zwyczaj dla jakichś ubocznych celów — pod nie
biosa ; oto postanowili zarabiać na swem „rze
miośle", pochodząc zaś z reguły ze sfer wyż
szych, mając liczne stosunki, wpychają w istocie 
wszystkim znajomym swoim swoje „arcydzieła14, 
nie pomni, iż wyrządzają przez to wielką krzyw
dę młodszym zwłaszcza i wskutek tego — zwy
czajnym rzeczy porządkiem —  uboższym a r ty 
stom. Siła kupna bowiem w każdera społeczeń
stwie wynosi pewną, chociaż bliżej nieoznaczoną, 
c y f rę ; gdy przeto ten , kto m iał możność i miał 
chęć salon swój zapełnić kilku obrazami, zmuszo
ny był kupić obrazy te u swego znajomego, am a
tora, ten nie kupi ich już  u artysty, choćby czuł, 
iż tam te obrazy zasługują na  to a artysta po
trzebuje jego pieniędzy. A naw et i w Paryżu nie 
wszyscy zarówno literaci , jak  artyści spoczy
wają na  różach... To też w poważnej prasie pod
niesiono walkę przeciw temu amatorstwu i zna
komici krytycy poczęli smagać bezlitośnie niedo
szłych artystów zarówno za ich niedołężne m a 
lowidła, jak  i za ich... chciwość.

A amatorstwo to stało się zwyczajem nie
tylko na  polu sztuki malarstwa, lecz także i na 
polu sztuki dramatycznej. Nie ma tu prawie klu
bu, którego kilku członków nie tworzyłoby „lite
rackiej spółki44; spółka ta rok rocznie musi s two
rzyć jakąś s-tukę, którą następnie, przy użyciu 
wszystkich środków najwrzaskliwszej reklamy, 
wystawiaja w mniejszych teatrach, jak  Theatre  
librę , Theatre d’application, Thed re moderne. 
I  znowu tutaj powtarza się ta sama historya, co 
poprzód: teatry bowiem, które okupowały dla 
siebie owe dyletanckiego pochodzenia sztuki,
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Romans małżeństwa.
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co s i ę " ^  WlaŚQie Wt6dy ch c ia łam  w iedzieć
— D laczego  ?
— A dlaczego  n igdy  n ie  pom yślisz  że i ia  

m ogłabym  ci dać do b rą  r a d ę ?  ’
—  A leż ja w ie rz ę ! -  o d p arł, o d k ład a jąc  

p ióro n a  bok.
—  J a  wiem , że bez cieb ie żyć n ie m ogę • 

je s te ś  bow iem  n ie ty lko  m oim  do radcą , ale d ecy 
du jesz  o w szystk iem  !...

—  O czem ty te raz  m yślisz ? —  p rze rw e ł 
m i ze śm iechem . — J a  p rzecież p a trz ę  tylko 
tw ojem i o c z a m i...  T w oja obecność w szystko  tu 
up iękn ia...

— T ak, w iem , że je s te m  ład n em  dzieckiem , 
k tóro  trz e b a  uspokoić — o d rzek łam  z tak szcze
gó lnym  odcieniem  w g ło s ie , że p o p a trz y ł n a  
m nie zdziw iony , ja k b y  m nie po raz  p ierw szy  
w idział.

— N ie chcę m ieć tw ojego spokoju — m ó
w iłam  dalej — posiadasz  go dosyć n a  n as  
dw oje...

— N o dobrze , w ięc opow iem  ci szczegó
łowo ca łą  h is to ry ę  — m ów ił p rędko , aby zap e
wne p rzeszkodzić mi do w ypow iedzen ia  tego, co 
jeszcze m iałam  n a  sercu —  a będziesz m ng ła  
swoje zdanie o tem  w yrazić.

__ 0 ,  j u  ̂ te raz  n *e j e s iem  ciekaw a sły- 
/. odrzek łam , choć p raw d ę pow iedziaw szy, 

SZułfl m ie ciekawość, a sw o ją  d ro g ą  chc ia łam  
zacobądź w y p r°w a^ z^  z c ierp liw ośc i, d la tego

m ów iłam  âleJchcę teg0 pozoru życia, chcę żyć 

i tuk jak  i ty 1 
| ,1B P N a tw arzy jego , odbijającej żywo każde

wzruszenie, malowała się w tej chwili boleść i 
wymuszona grzeczność.

Ja  mówiłam dalej :
— Chcę być równą tobie, tow arzyszką.. .— 

i u rw a ła m , spostrzegłszy, jakie sprawiam mu 
cierpienie.

—  Pod jakimże że to względem nie jesteś 
moją towarzyszką? — zapytał. Czy dlatego, że 
miałem kłótnię " ze sprawnikiem i z pijanymi 
chłopami ?

■— Zupełnie nie o to mi id z ie — odparłam.
— Chciej mnie zrozumńć proszę cię moja

droga — mówił dalej   wiem z doświadczenia
jak  zwykłe in teresa  mogą czasem irytować, a że 
kocham cię, więc dlatego pregnę oszczędzić ci 
trosk tego rodzaju. Miłość moja dla ciebie jes t  
mojem życiem i dlatego proszę cię teraz, nie 
przeszkadzaj mi żyć.

— Ty masz zawsze rację —  odparłam su
cho nie patrząc na niego.

Byłam niezadowolona, widząc że spokój i 
pewność siebie wracała do jego duszy, gdy prze
ciwnie w mujej wzmaga się zaciętość i żal jakiś.

— Masiu ! co tobie? — zawołał. — Wszak 
tu nie idzie o to, kto z nas dwojga ma racyę... 
Co ci się we mnie nie pedoba? powiedz otwar
cie z a r a z ; zastanów się i wypowiedz swoje my
śli. Jesteś na mnie zagniewana i prawdopodo
bnie masz jakiś  powód do gniewu, ale niech 
wiem co zawiniłem !

Jakże ja  mogłam serce mu otworzyć? Wi- 
docznem było, że on w t>j chwili przekonał się 
jakie  ja jes tem  dziecko, mięszała n>ię zatem 
myśl, że zanim jeszcze mś uczyniłam, on już 
zamiar mój odgadywał.

—  Nie mam nic przeciwko tobie —  z a 
wołałam tylko nudzę się strasznie, a wolałabym 
się nie nudzić. Skoro jediak  zapewniasz mię, że j

to co jest  takiem być powinno, więc naturalnie 
jak  zawsze tak i teraz masz racyę.

Przy tych słowach podniosłam oczy na nie
go i spostrzegłam że cel s\ ój osiągnęłam, że 
spokój jego był zachwiany, bo twarz wyrażała 
w tej chwili zgryzotę i przerażenie. . .

— Masiu —  odezwał się głosem słodkim i 
wzruszonym — widzę, że to już nie żarty, i że 
przyszłość nasza rozstrzyga się w tej chwili. 
Proszę cię wysłuchaj mnie zanim odpowiesz. 
Dlaczego martwisz mnie?

Ale ja  przerwałam:
—  Ńie, nie mów do mnie. Wiem z góry 

że będziesz miał słuszność. Masz racyę — po
wtórzyłam zimno jakbym to nie j a  ale zły duch 
mówił przez moje usta.

— Żebyś ty wiedziała, co robisz... po
wiedział drżącym głosem.

Czułam się głęboko wzruszona i zaczęłam 
p łakać! Siadł koło mnie nie mówiąc słowa. 
Oskarżałam go, a wstydziłam się mojego pos ę- 
powania i nie śmiałam spojrzeć mu w oczy. 
Zdawało mi się, że powinien teraz miec minę 
surową i zagniewaną, spotkawszy jedna z 
jego, spostrzegłam że patrzy na m 16 , •
serdecznie jakby chciał prosić o przei a, z • 
Wzięłam wtedy rękę mego męża i powiedziałam.

  Przebacz! Nie wiedziałam sama co
m ów ię^ za to wiem) j mówjłaś

prawdę^ ^  ^  j a t akieg0 powiedziałam :
_  Źe do Petersburga jechać musimy, bo 

tu nie mamy ohecnie co robić.
— Jak  c h c e s z  —  odrzekłam. On objął mnie

i ręce moje ucałował. .
  Daruj mi —  powiedział —  bardzo za

winiłem.

Tego samego wieczoru, wygrałam mu cały 
mój repertoar, a on chodził po pokoju i wedle 
swego zwyczaju rozmawiał sam ze sobą. Często 
pytałam go, co on mówi, wtedy po chwili zasta
nowienia powtarzał mi wszystko; najczęściej by
ły to wiersze, czasem myślał głośno, albo przy
taczał sobie cytaty, po których łatwo było mi 
łatwo poznać, w jakim jes t  humorze.

— Co ty tam mruczysz? — zapytałam go
tego wieczora.

Stanął, pomyślał chwilę, potem się roze
śmiał i wyrecytował głosem łagodnym następują
cy dwuwiersz Lermontowa:

A on, głupiec pragnął burzy 
Jakby w burzy można spokój znaleźć.

  Ab prawda — pomyślałam — on je s t
czemś wyższem niż człowiekiem, nie można przed 
nim niczego ukryć, wie wszystko! I  jakże go tu
nie kochać?

W stałam cd fortepianu, wzięłam go pod
i ękę i zaęzęłam przechadzać S'ę z nim razem, 
usiłując dorównać jego krokom.

— Tak? — zapytał i spojrzał na mnie z u- 
śmiechem.

— Tak? — szepnęłam.
I  nagle oboje uczuliśmy się szalenie wese

li; oczy nasze się śmiały a kroki stawialiśmy 
coraz większe i coraz lżejsze. I  szliśmy tak przez 
wszystkie pokoje tym krokiem olbrzymów ku 
zgorszeniu Grzegorza i zdziwieniu matki, k ładą
cej właśnie pas janse  w salonie. W pokoju ja
dalnym zatrzymaliśmy się przez chwilę, tu spoj
rzeliśmy sobie w oczy, a potem głośno, we
soło się śmiejąc, rozpoczęliśmy znowu ten sam 
pochód.

Dwa tygodnie później przepędzaliśmy świę
ta  w Petersburgu.

(O. d. n.)
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zwykły były dawniej być szkołą dla młodych 
talentów dram atopisarskieh , a dzisiaj nie speł- 
n :ają bynajmniej tego zadania. Moda ta więc 
znowu obudziła opozycyę, a na czele tej opozy- 
cyi przeciw takiemu amatorskiemu płodzeniu d ra 
matycznych utworów stanęła obecnie i prasa. 
Było to tern więcej na czasie, iż w ostatnich 
czasach przybyło literaturze francuskiej kilka 
utworów dramatycznych, które mimo auto skich 
firm pierwszego rzędu, zrob ły zupełne fiasko. 
Należą do nich także trzyaktowa sztuka Alfonsa 
D audeta  i Leona H ennrique’a p. t. Menteuse, — 
przeróbka z 300-wierszowej noweletki Augiera 
„ Paucres lionnes“, — i dram at Richepin’a „Far 
le g 'a iveu fZa pomocą miecza), którego zupełnie 
nieudałą intrygę i budowę ra tu ją  tylko prześli
czny język i piękne epizody.

Od sztuki jeden tylko krok do polityki; 
dziś bowiem i sztuka staje niejednokrotnie na 
usługi polityki. Otóż na tle politycznego życia 
we Francyi daje się od lat kilku spostrzegać 
objaw, który przytłumiły były łagodne rządy „du 
pere  Grevy“ : w z r o s t  i rozkwit i d e i  r e 
w a n ż u .  Przed kilku laty Francuzi, czując się 
w Europie zupełnie izolowanymi, zaniechali byli, 
na  pozór przynajmniej, myśli rew anżu; dziś, kiedy 
stanowisko ich wzmocnił nie mało alliance m o
rale  z Bosyą, kiedy poczucie narodowe spotęgo
wało się wskutek tryumfów ostatniej wystawy, 
dziś idea ta rozwija się z n iepomierną siłą. Co 
prawda idea ta ma inny kształt i inną  postać u 
mieszkańców północnych a południowych, wscho
dnich a zachodnich okolic Francyi, inną  u mie
szkańców Prowancyi a Gaskonii, inną  u ludzi 
niewykształconych a wykształconych, u robotn i
ków w Faubourg  Saint-A ntoine a u rentierów 
z bulwarów Saint-G erm ain . In n ą  je s t  ona nawet 
u dzieci. U dzieci, bo Francuzi od dziecka ucza7 <•
młode swe pokolenie kochać nam iętn ie  ojczyznę,

wodawstwo, zamiast poprawić s:e, wytrwało na 
fałszywej drod e, wiodącej do wyrwania z serc 
i umysłów Francuzów religii, która tak wielkimi 
ich uczyniła. Na tern polu winni bowiem połą-1 
czyć się wszyscy dobrzy ludzie, i w sze lk iem i1 
legalnemi a uczciwemi środkami zwalczać te 
nieustające nadużycia prawodawstwa. Uszanowa
nie, jakie s :ę winno władzy ustanowionej, zaka
zywać tego nie może... A zatem nigdy nie mo
żna pochwalać ty h punktów ustawodawstwa, 
które są wrogie religii i Bogu, a owszem obo
wiązek ganić je nakazuje.

Zanim list Nasz zamkniemy, chcemy poru
szyć dwa powiązane ze sobą punkta, któ e bar
dzo mocno dotyczą interesów religijnych i n ie 
jakie scysye pomiędzy katolikami wywołaćby mo
gły. Jednym  z nich jest k o n k o r d a t ,  który 
przez tyle la t  we Francyi ułatwiał porozumienie 
między rządami Kościoła a rządami państwa. Co 
do utrzym ania  tego uroczystego i obopólnego 
traktatu , którego Stolica  św. zawsze wiernie do
chowywała, są samiż przeciwnicy Kościoła kato
lickiego w niezgodzie.

Najgwałtowniejsi p ragną  jego usunięcia, aby 
państwu wszelką pozostawić wolność do prześla
dowania kościoła Chrystusowego. Drudzy są ehy- 
trzejsi i chcą, a przynajmniej zapewniają że chcą, 
utrzym ania  konkordatu —  nie przeto, iżby uzna
wali obowiązek p a ń s t* a  do spełn ian ia  traktatowo 
zaciągniętych wobec Kościoła zobowiązań, ale j e 
dynie i wyłącznie dlatego, aby państwo z po
czynionych przez Kościół ustępstw  korzystać 
mogło —  jak  gdyby zaciągnięte zobowiązania 
wedle upodobania oddzielać można od ustępstw 
uzyskanych, podczas gdy obie te rzeczy, jako 
części do jednej i tej samej całości należą. We
dle nich przeto miałby konkordat pozostać jed y 
nie jako łańcuch do okowania wolności Kościoła, 
tej świętej wolności, do której on boskie i nie-

nienawidzić Niemców i pożądać zemsty na nich ' pozbywalne prawo posiada. Która z tych dwóch 
i rewanżu za rok 1870. Uczą ich przy wykła- ! opinij ostatecznie zwycięży, nie wiemy. Napomy- 
dach geografii, gdy objaśniają im wschodnie kamy o nich jedynie  dla zalecenia katolikom, aby 
granice państw a i wskazują, że Ren powinien nie sprowadzali m ędzy sobą scysyi w sprawie, 
być na tu ra lną  z tej s trony granicą F rancy i;  uczą, ; k tórą jedynie  Stolica apost. zajmować się ma 
gdy każą malcom w szkołach śpiewać pieśni pa- j prawo.

• * — i; — i— r .  -------  J '_J----- - ;tryotyczne, jak  marsyliankę, L e Canon dalarm e.
M o u rir  p o u r la  pa łrie  i t. p., gdy tworzą z nich 
bataliony szkolne, i wśród  dźwięków hym nu n a 
rodowego, każą im defilować przed panem Car
notem lub radą miasta Paryża. Dziś, można j od chrześciańskiego i bożego. Nie myślimy roz- 
powiedzieć, wyparła we F rancy i w szkołach na-  - •• • - . • ,
uka miłości ojczyzny, naukę religii, —  może to 
nie całkiem dobre , ale skutek osiągnięty : tak

Nie powiemy tego samego o drugim punkcie, 
odnoszącym się do zasidy  r o z d z i a ł u  K o 
ś ć  i o ł  a o d p a ń s t w a ,  ile że rozdział ten r ó 
wna się odłączeniu ustawodawstwa człowieczego

wodzić się nad wykazaniem niedorzeczności tej 
teoryi; każdy to ju ż  sam rozumie. Państwo, 
wzdragajac się oddawać Bogu tego, co jest Bo-

patryotycznego pokolenia, jak  obecne, dawno nie j żem, z konieczności rzeczy wzdraga się
mieli Francuzi, którzy słynęli przecież zawsze 
}■ wielkiej miłości do rodzinnego kraju. Tylko 
ta miłość u bulanżyslów objawia się

zarazem
dawania obywatelom tego, do czego mają prawo 
jako ludzie; albowiem czy kto chce czy nie chce, 

szowini- j prawdziwe pr>wa człowieka g runtu ją  się właśnie 
" na jego obowiązkach względem Boga.. Katolicy

dąże-

j *
dziei, iż owa rzeczpospolita, która poczęła się 
w klęsce F ra n c y i ,  w zwycięstwie jej mogłaby 
znaleść swój upadek.

E m m .

zmem i wołaniem głośnem o zemstę ; a u ludzi
poważnych i polityków tak, jak  to mówił Gam- j przeto winni się bądź cobądi wystrzegać 
betta : Y songer toujours, et n e n  parler ja m a is , j nia do rozdziału Kościoła od państwa, 
myśleć o tern codziennie, ale nie mówić nigdy, j W istocie, chcieć aby się państwo oddzie- 
Kaźdy jednak  Francuz  uważa się za urodzonego ! liło od Kościoła, znaczy wedle L icznej konsek- 
wroga Niemców i przyszłą wojnę z Niemcami ( wencyi chcieć o g ra n ic e n ia  wolności Kościoła do 
uważają nawet koła wykształcone za jakąś  no- , do tego, iżby żył według pospolitego prawa 
woczesną wojnę krzyżową. Uważają ją  za to wszystkich obywateli. Jużcić taki s tan  rzeczy 
nawet monarchiści, którzy nigdy nie tracą na- j znajduje się w niektórych krajach. Jes t to  byto

wanie, które i bok licznych niedogodności ma też 
korzyści niektó e, mianowicie, gdy skutkiem 

l szczęśliwego zbiegu okoliczności, prawodawca 
‘ tylko chrześeiańskiemi powoduje pobudkami ; i 

korzyści te, jakkolwiek fałszywej zasady rozdzia
łu nie usprawiedliwiać , ani też obrony onego 
dozwalać nie mogą, wytwarzają jednakowoż s tan  
rzeczy, który pod względem praktycznym nie 
je s t  najgorszy, je s t  znośny.

We Francy i,  u tego przez swoje tradycye 
i przez wiarę przeważnej synów swoich większo
ści katolickiego narodu, nie powinien Kościół 

j wtrąconym być w to mizerne położenie, jakie u 
I innych zapewne narodów zajmuje, i katolicy tern 

bardziej nie powinni przemawiać za rozdziałem 
Kościoła od państwa, ile że dokładnie znają za
miary wrogów, którzy go sobie życzą. Ct wro
gowie dość wyraźnie wypowiadają, że rozdział 
to zupełna niezawisłość ustawodawstwa polity
cznego wobec kościelnego. J e s t  to jeszcze nadto 
zupełna obojętność władzy rządowej dla in tere
sów społeczeństwa chrześciańskiego, tj. Kościoła, 
i negacyą  jego istnienia.

Robią oni jednakowoż zastrzeżenie, które 
oto jak fo rm u łu ją : skoro Kościół wyzyskując
środki, jakie prawo pospolite najmizerniejszemu 
z Francuzów pozostawia, i podwajając swoje na
tura lne  czynnośc i ,  misyę swoją pomyślnie speł
nia, będzie mogło i musiało państwo samo, jako 
pośrednik, postawić katalików francuskich poza 
prawem pospolitem. Jednem  słowem, ideałem 
tych ludzi je s t  powrót do pogaństwa : państwo 
uznaje Kościół dopiero wt<-dy, gdy mu się prze
śladować go spodoba !

Wyłożyliśmy, czcigodni bracia, jeżeli nie 
wszystkie, to najgłówniejsze punkta, co do któ
rych wszyscy katolicy francuzcy i wszyscy ro
zumni ladzie zgodzić się muszą, aby Francyę 
ile możności uDczyć od zła, które j ą  nawidziło. 
Te punkta  są: religia i ojczyzna, władze publi
czne i ustawodawstwo, postępowanie względem 
jednych  i drugich, konkordat, rozdział Kościoła 
od państwa. Spodziewamy się i tuszymy, że wy
jaśnienie  tych punktów rozwieje przesądy wielu

Encyklika Leona XIII.
do duchowieństwa i ludu Francyi,

w ydana w chwili o b ecn e j , w najwyższym sto
pniu zajęła nietylko umysły tych, do których 
wystosowaną została. Jes t to  akt bardzo obszerny. 
Po długim wywodzie o konieczności religii i mo
ralności —  których znowu premisą je s t  uznanie 
Bóstwa — dla pokoju i pomyślności państwa, 
konieczności, zwłaszcza losami Francyi s tw ier
dzonej, tudzież po zbiciu starej potwarzy, jakoby 
Kościół dążył do opanowania państwa, przecho
dzi encyklika do rozmaitych form rządowych, j a 
kich F rancya  dożyła, i powiada :

„Rozmaitego rodzaju formy rządzenia zmie
niały  się w toku tego stulecia we F rancy i:  ce
sarstwa, monarchie, republiki. Ograniczając się 
na ab s trak cy i , możnaby z-pew ne stanowczo o- 
rzec, która z tych form je s t  najlepszą ; ba, mo
żnaby z całą nawet, szczerością prawdy zapewnić, 
że każda z nich je s t  dobrą, jeżeli tylko prosto 
zmierza do swego celu, tj. do publicznego dobra, 
dla którego porządek społeczny je s t  ustanowiony. 
Można też ze stanowiska względnego przenosić 
je d n ą  formę rządzenia nad  drugą, ponieważ 
istotą i obyczajami tego lub owego narodu lepiej 
licuje.

Dlatego też katolicy jak  i reszta obywateli 
mają zupełną swobodę przenosić jedną formę . 
rządów nad drugą, ponieważ żadna z tych form ! 
społeczeństwa naukom zdrowego rozumu i dok- j 
tryn ie  chrześcijańskiej się nie sprzeciwia. Co też 
w zupełności usprawiedliwia tę mądrość Kościo-j 
la, że w swoich stosunkach do władz politycznych 
w ale nie baczy na  formy zewnętrzne, aby się 
tylko wielkiemi religijnemi ludów interesami zaj
mować.

Po wielkich, porządkiem świeckim wstrzą 
s ' ’ ‘ Ł x --c- ■
maga ponownego 
cenią. F rancya  przy ostatniej takiej sposobności 
nadała  sobie republikańską formę państwową. 
Należy i tę respektować, bo władza świecka, jako 
taka, jes t  od Boga, i zawsze od Boga. Dlatego 
nietylko dozwolonem, ale i obowiązkiem jest, 
przyjmować nowe rządy, władzę świecką przed
stawiające, albowiem wszelka władza pochodzi od 
Boga.

Tern się też tłumaczy, że Kościół w m ą
drości swojej kontynuował swoje stosunki z li- 
cznemi rządami, które jed en  po drugim  od stu 
zaledwo lat, a nigdy b az gwałtownych i g łębo
kich w strząśnięć we Francy i się zmieniały. T a 
kowe postępowanie je s t  dla wszystkich F ra n c u 
zów najpewniejszym  i najzbawienniejszym dro- 
goskazem w ich stosunkach cywilnych do repu
bliki, teraźniejszego rządu Francuzów. Niechaj 
się wystrzegają  waśni politycznych, które roz- 
dw ają ją ;  wszystkie usiłowania swoje powinni oni 
zwrócić ku utrzym aniu lub podniesieniu etycznej 
wielkości swojej o jczyzny!“

Następnie, dla rozwiania szkrupułów wielu 
Francuzów z powodD wrogiego Kościołowi ch a 
rakteru niniejszej republiki, wskazuje Ojciec św. 
na streszczoną już dokładnie w wyciągach tele- 
gramowych różnicę pomiędzy władzami istnieją- 
cemi a prawodawstwem, zapewniając przytem 
wyraźni**, iż nikogo dziwić niepowinno. że bi
skupi francuscy niedawno temu zamanifestowali 
swoią boleść wobec położenia, w jakiem prawo
dawstwo Kościół we Francyi postawiło. Należy 
przeto, uznając władzę istniejącą pracować ku 
zmianie ustawodawstwa.

„Biedna Francya  ! Tylko Bóg zdoła zmie
rzyć przepaść, w jakąby zapadła, gdyby to usta

spraw rolniczych tnienopany jest p. Zygmunt 
S t r u s i e w i c z ,  b dyrektor szkoły rolniczej w 
Dublanach.

Wykaz fen nabierz aktualnego znaczenia 
przez to, że Wydział krajowy rzeczywiście z a- 
ł a t w i ł wszystkie wynieniope powyżej sp ra 
wy według opinii tak poważnego grona fach o 
wego.

Krajowa komisya dla spraw rolniczy h wy
znaczyła „speeyalną komisyę naukową" do s ta łe 
go i systematycznego czuwania nad stanem niż
szych szkół rolniczych, i s tarania  się o ciągiy ich 
postęp, ażeby jak najlepiej odpowiedzieć mogły 
wytkniętym im zadaniom praktycznym.

W ubiegłym roku mianowano dwóch n o 
wych wędrownych nauczycieli rolnictwa — oprócz 
dwóch dawniej już ustanowionych.

Rozległe studya przeprowadzają obecnie 
wszystkie koła fachowe pod zwierzebniezym kie
runkiem Wydziału krajowego nad  sprawą pod
niesienia chowu bydła w kraju — studya, które 
w ostatnich czasach doprowadziły już  do szeregu 
wniosków stanowczych, obejmujących wyczerpu
jm y  plan akcyi w celu rozwinięcia tej tak nie
zmiernie ważnej gałęzi gospodarstwa.

W zakresie starań o podniesienie gospodar
stwa nabiałowego załatwił Wydział krajowy na
stępujące czy n n o śc i :

1. Instruk to rem  mleczarstwa, mającym o- 
bowiązek „rozpowszechniać słowem i pismem 
potrzebę i sposób racyonalnego urządzenia i nro- 
wadzenia gospodarstwa nabiałowego w kołach 
rolniczych" zamianował na  propozycyę komisyi 
krajowej dla spraw rolniczych prowizorycznie dr. 
Urbana W areg-M assalskiego od d. 1. m aja  1891

2. W prowadził naukę praktyczną m leczar
stwa w niższych szkoła h rolniczych, a nadto 
wysłał dwóch stypendystów na naukę praktyczną 
mleczarstwa do Niemiec północnych w tym celu, 
aby ci no powre-cie swoim stale w krajowych 
niższych szkołach rolniczych mleczarstwa p rak 
tycznie uczyh.

3. Ogłosił konkurs na napisanie podręczni
ka „o mleczar tw ieu z terminem przedłożenia 
manuskryptów do końca października br.

4. Zażądał u rządu subw em yi na u trzy m a
nie instruktora  mleczarstwa w kwocie 1000 złr.

o PoczyD lł k rok i p rzygo iow aw cze , a ż e b y — 
w m yśl po lecen ia  se jm u —• re p rez en ta cy e  m ia s t 
zap ro w ad z iły  śc is łą  kon tro lę  ja k o śc i w p ro w a d za 
ny ch  do m ia s t a rtyku łów  nab ia łow ych .

Ułożono także na podstawie opinij Towa
rzystwa gospodarczego i komisyi krajowej dla 
spraw rolniczych plan postępowania w tym kie
runku, ażeby podnieść w kraju uprawę tytoniu, 
i według tego planu rozpoczęto już  działanie. 
U-tanowiono fachowego instruktora  uprawy lnu 
w osob e p. Ignacego Jakubowicza, i wyasygno
wano Towarzystwu dla podniesienia uprawy ty 
toniu wyznaczoną na ten cel przez sejm sub
wencję  ze skarbu krajowego w kwocie 2.000 
zł. w. a.

W sprawie zalesienia wydm piasczystych 
przedsięwziął Wydział krajowy również rozległą 
akcyę w tym kierunku, ażeby te prace ustalić, 
zastosować do planu jednolitego, obejmującego 
kraj cały, i uczynić je  wydatnDjszemi.

Gospodarstwo rybne doznawało także ze 
strony W ydziału krajowego troskliwej opieki. 
Przedewszystkiem naglił W ydział krajowy N a
miestnictwo o wprowadzenie w rzeczywiste wy
konani e ustawy o rybołówstwie z 31. paździer
nika 1887, do czego jest' niezbędnem wykonanie 
podziału wód na rewiry rybackie, i wydanie od- 
powioJsioŁ przepisów względem połowu i sp rze
daży ryb, ażeby choć w części położyć tamę 
bezkarnemu tępieniu ryb w rzekach krajo
wych.

Komisya krajowa dla spraw rolniczych w y 
dała w tej sprawie następującą opinię :

„Wiadomo powszechnie, że ryba podczas 
tarła  wychodzi na płytkie miejsca i przestaje 
być płochą. Rybacy nasi umieją to wyzyskać 
i główne łowy urządzają podczas tarła. Podczas 
zimy ryby chronią się przed śryżem w zatoki 
rzek i podczas snu zimowego grupują  się w.gnia- 
zda w kształcie kuli. Rybacy wypatrują  pod lo
dem owe gniazda, wyrębują nad niemi przyręble 
i wybierają masami ryby różnej wielkości z wiel
ką łatwością bo takowe w czasie snu wcale się 
nie chronią, ióaden jaz me je s t  opatrzony p rze 
pławką a w dodatku rybacy zamykają sie
ciami rzeki i tam ują wolny przepływ ryb wę
drownych, między któremi pierwsze miejsce zaj
muje łosoś. Dzisiejsza gospodarka n a  rzekach 
jest więc czystym rabunkiem, dążącym prostą 
drogą do wyrybienia — a ustaw a rybacka je s t  
w eałern znaczeniu tego wyrazu m artwą literą, 
bo brak organów, któreby strzegły jej wykona
nia. Dopiero od chwili, kiedy rzeki podzielone 
zostaną na rewiry, te zaś wypuszczone będą 
w dzierżawę, dzierżawcy rewirów we własnym 
interesie położą tamę rabunkowi rzecznemu. 
Przeto dopiero po wprowadzeniu ustawy ryba
ckiej w życie, można przystąpić do założenia 
krajowych rybiarni, celem sztucznego wylęga
nia  ikry".

W  ogólności przekonujemy się ze sp raw o 
zdania Wydziału krajowego, że w rozmaitych

panu p re z y d e n 
towi Pasław skiem u, panu  inżynierowi Miihlnowi, OO.
czyńskiegn, braciom Micbalewiczom,

Jezuitom stanisławowskim  i wielu innym, którym 
zawsze wdzięczni będziemy. Tu nie mogę milczeniem 
pominąć ś. p. ks. p rałata F i. Mitulskiego z Czernio- 
wiee, który słowem zachęty i czynem nieocenione 
zasługi położył około podniebienia tego kościoła.

Przybytek P ańsk i jednak do dziś nie je s t je 
szcze zupełnie ukończony, a mianowicie praw a strona 
wewnętrzna kościoła od wchodu stoi próżna, albo
wiem według woli dobrodziejów postawione zostały 
ołtarze boczne po lewej stronie. Zrujuowana w ezaJe  
pożaru posadzka stoi do tej pory uie odnowiona; wie
że nie ukończone, a kościół tylko gontami kryty, co 
grozi niebezpieczeństwem, gdyż kościół stoi w miej
scu, narażonem na częste pożary. O innych brakach 
trudno szczegółowo wspominać.

Dziękując jeszcze raz serdecznie wszystkim do
brodziejom, uprasz ,m o dalsze wsparcie w celu zu
pełnego uk ńczenia tej św iątyni. Łaskaw e choćby 
najmniejsze datki na ten cel przysłane przyjmuje 
wielm. pan Am oni Szadbej, w łaściciel dóbr w Bo- 
horodczynie, p O ttynia (który w tym względzie bliż
szych wiadomeśei udzielić gotów), lub też niżej pod
pisany, który ze swej strony zapewnić może, iż w 
tym kościele nigdy nie ustaną modły do Najwyższe
go o pomyślność i zdrowie dla wszystkich dobro
dziejów.

K s. B a rtłom ie j Kostecki.

KRONIKA.
Lwów dn ia  24. lutego 1892 r.

Z a p is k i  osobiste. Znany powieściopisarz pan 
K ajetan Sołtan Abgarowicz bawi we Lwowie.

R adca dworu p J .  Seferowicz, naczelny dyre
ktor poezt i telegrafów, wyjechał wczoraj do K ra 
kowa.

M ianowania. N am iestnik zam ianował kance
listów nam iestn ic tw a: Dom inika D ellm ana prowizo- 
rycznyn ofieyałem nam iestnictwa i Józefa Piaseckiego 
prowizorycznym sekretarzem powiatowym, a zarazem 
nadał posady kancelistów namiestnictwa.- kanceliście 
polioyi przy ayrekcyi we Lwowie, Bronisławowi W i- 
zim irskiem u i wysłużonemu podoficerowi żandarmeryi 
"Wilhelmowi Grot serowi, przeznaczając G rossera do 
służby przy starostwie w Pilźnie, a W izimirskiego 
de służby przy starostwie w Przem yślu.

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł sekreta
rza powiatowego A ndrzeja Bugierę z Żywca do S a
noka.

Ś lu b y .  Wczoraj wieczorem pobłogosławiony zo
s ta ł w kościele OO. Bernardynów związek m ałżeński 
między panem Kazimierzem Zawistoskim, właścicie
lem dóbr. a panną Urszulą Łodyńską. B łogosław ień
stw a udzielił ks. kauonik Gorazdowski w asystencyi 
Ojca Ł ukasza. N astępnie gości weselnych podejmowa
no serdecznie w wielkiej sali hotelu europejskiego.

W  Krowicy 21 b. m. odbył się ślub panny 
Klem entyny H arasow skiej z panem Niwińskim , adjun- 
ktera sądowym w Baligrodzie.

S r e b r n e  w e s e le  obchodzić będzie w niedzielę 
d. 28 b. m. pan H enryk Rewakowicz, redaktor K u -  
rjera  Lwowskiego  i jego małżonka pani W anda Re- 
wakowiczowa. Pobłogosławienie odbędzie się dnia te
goż o godzinie 8 rano w kościele św. Antoniego na 
Łyczakowie.

P o sied zen ie  Rady m iejsk iej odbędzie się 
we c zw a rtek , d n ia  2 5 . b . m . o g o d z in ie  6  w ieczorem  
W sa li ra tu so o w ej. Na p o r2ą d k u  dziennym u* s p ia -  
w y, n ie z a ła tw io n e  n a  p o p rzed n iem  p o sied zen iu .

Program  u r o c z y s to ś c i  ju b ileu szow ej To
warzystwa kredytowego ziemskiego, odbyć się mającej 
w dniu 29. lutego b. r .  obejmuje nabożeństwo uro
czyste w katedrze o godzinie 11. przed południem i 
uroczyste zabranie w wielkiej sali ratuszowej bezpo
średnio po nabożeństwie. Uroczyste zebranie zagai 
przemówieniem prezes dyrekcyi p. Zygm unt Dembow- 
■ki, poczem nastąpi rozdanie pam iętnika, napisanego 
przez adwokata dr W ładysław a Ostrożyńskiego, za 
stępeę syndyka Towarzystwa, p. t. „G alicyjskie To
warzystwo kredytowe ziemskie, jego powstanie i pół
wiekowy rozwój", a wreszcie odczyt syndyka Tow a
rzystw a dr. Tadeusza Skałkowskiego, obejmujący szkic 
historyczny o I  owarzystwach kredytowych w W. Ks. 
Poznańskiem , w Królestwie Polskiem i w Galicyi.
O godz. 5. po południu urządza dyrekeya Towarzy
stw a kredytowego dla zaproszonych gości i delegatów 
ucztę w salach kasyna miejskiego.

Z karnaw ału. D/isiaj bal rymanowski P o z a ,  
nim w kronice karnawałowej nie ma nic. Przecież i 
gdy słońce wstąpi na niebiosa, gasną i nikną wszyi-t- j 
kie gwiazdy i gwiazdeczki i nikt ich nie widzi, ani i 
o nich nie mówi. Podobnie bal rymanowski rzucił I

Nagrodzony drugą nagrodą na konkursie Wy
działu krajowego dramat Bełcikowskiego „U kolebki 
narodu" ma być wystawionym na scenie krakowskiej.

Z B a t zacza  otrzymujemy następujące pismo : 
„ Ja k  w swoim czasie doniosły dzienniki, powziął 
metropolitalny konsystorz lwowski obrz. łac. z po
czątkiem roku 1891 piękną myśl utworzenia fundu- 
rzu dyecezyalnego na koszta budowy kaplic, kościół
ków względnie tworzenia samoistnych ekspozytur w 
miejscowościach zbyt odległych od parafialnego ko 
ścioła —  a to w celu tak koś ielnym jak  i narodo
wym. Niektórzy, nawet kapłani, przyjęli tę odezwę 
naszej duchownej władzy z niedwierzaniem i m ałą 
w iarą — wątpiąc, iżby w dzisiejszych czasach, wśród 
stosunków tak trudnych, udało się zdziałać choć co
kolwiek dla sprawy, o której mowa. Mimo to skutek 
o k a z a ł, że znicz miłości kościoła i ojczyzny gore -1 
je  wśród naszej braci —  oto bowiem złożono w cią
gu roku 1891 na cel wspomniany pokaźną kwotę 
przeszło 11.000 złr. Nasz arcypaster/ ofiarował 2000 
złr., ksiądz biskup sufragan 1000 złr., dwaj w łaści
ciele ziemscy po 1000 złr. resztę złożyło duchowień
stwo archidyecezyalne. Pięknie to świadczy o ofiarno
ści i patryotyzmie tak wspomnianych dobrodziejów 
jak i naszego kleru. Z kwoty uzyskanej otrzymało 
kilkanaście miejscowości subweneye na budowę ka
plic -  - zaś część przeważna zostanie użytą na u tw o
rzenie samoistnej ekspozytury. Zważywszy, że lwow
ska archidyecezya najbardziej na wschód wysunięta, 
na kresach katolicyzmu położona — ze szyzmą g ra 
niczy, sądzę słusznie, że myśl zainieyowana przez 
naszą duchowną władzę, zasługuje nietylko na uzna
nie ale i na gorące poparcie szerszych kół w kraju, 
to też ośmielam się odezwać w najpierwszym rzędzie 
do naszych reprezentacyj powiatowych, iżby mogły 
zaopiekować się tą  pobożną Bprawą i  sposobem, jaki 
uznają za stosowny, użyczyły jej swego skutecznego 
poparcia. Również upraszam pp. właścicieli dól-r 
ziemskich, nasze i stytucye finansowe, wszystki li 
braci naszych tak w kraju zamieszkałych, jak  roz
prószonych po za jego granicami, słowem wszystkie1', 
którym drogą je st w iara i ojczyzna; raczcie popierać 
myśl tę wielką! a jako kto może, do dobra powsze
chnego niechaj dopomoże! Grosz złożony na cel po
wyższy, to grosz złożony dla matki ojczyzny; ofia - 
nośó na cel wspomniany — to może najlepszy spo
sób święcenia 100-letniej rocznicy jej rozdarcia —■ 
gdyż to patryotyzm  w dzisiejszych stosunkach uajh - 
piej zrozumiany L isk a  we datki proszę adresowi ó; 
„K ancelarya konsystorza łac. we Lwowie." K s. S ta 
n is ła w  G rom nicki, proboszcz buczacki i dziekan 
czortkowski.

11 u s ia ły  n  d 21. lutego. (Kor. G a .  K a t.}  
D nia 16. bm. złożyliśmy na wieczny spoczynek Mie
czysława Pajgerta  na cmentarzu w Krzyweókim . 
Pow iat i kraj stracił chętnego, sumiennego, zdolnego 
pracownika. Jako  wójt gminy, jako wieloletni czło
nek Rady powiatowej, wydziału, Rady szkolnej okrę
gowej, z niemałym pożytkiem działał. Mając nie
wielką fortunkę, na stukilkudziesięciu morgach pod 
sam ą w sią założył folwark. Miły dom otoczył ładnym 
ogrodem. „Zacisze" — jak  nazwał tę swoją sadybę 
—  samo przemawia za stratą i pamięcią tego czło
w ieka! Dobry gospodarz, opiekun serdeczny włościan, 
uczynny i przyjacielski sąsiad, kochający syn ziemi 
ojczystej! Chory piersiowo, o szczupłych funduszach, 
nigdy nie usuw ał się od wkładanych i przyjęty- h 
obowiązków. W e wszystkich pracach i walkach na
rodowych brał żywy udział. Czem raz więcej pracy 
gromadzi się na naszej wiosce, a czem raz mniej 
pracowników! To też każdy dobry patryota m usiał 
odczuć głęboko tę stratę na kresach naszych! Niech 
mu będzie lekką ta ziemia ukochana w spoesynfu 
wieczny .i; !

kierunkach w zakresie spraw, dotyczących rol-
l rzetelnych mężów, ukojenie umysłów, a przez to J nietwa i kultury krajowej wobec

S p o n o w n e g o  s t o U k ó w  ' legalnych p r z j . r i  | " ' " " ' i  Chrystusa, j d o p p W i J o j j l 1 o .p o trzeb n .g o
„który F ranków  miłuje

S u w  rolnicze w Wydziale kraiowyi.

(Komisya krajowa dla spraw rolniczych. —  Referent fachowy 
dla spraw  rolniezyeh w biurze W ydziału krajow ego.— Nowi 
nauczyciele wędrowni rolni- twa. —  Podniesienie chowu by
dła. — Gospodarstwo nabiałowe. — Upraw a tytoniu. — 

Zalesienia wydm piaszczystych. - Gospodarstwo rybne).

Szczególniej obfitem je s t  w tym roku przy
gotowane do przedłożenia sejmowi sprawozdanie 
Wydziału krajowego o czynnościach jego  w za
kresie popierania kultury krajowej. Z zad -wole
niem prawdziwem przegląda się ten dział sp ra 
wozdania, świadczący o żywym ruchu, objawia
jącym się teraz w krajn — a w następstw ie tego 
i w Wydziale krajowym na polu pielęgnowania 
kultury krajowej. Dział ten czynności należy do 
departam entu  II., którego szefem jest  p. R o m a 
n o  w i c z.

Najważniejszym wypadkiem z ubiegłego ro
ku w tym dziale czynności Wydziału krajowego 
jest  wprowadzenie w życie stałej instytucyi pod 
nazwą „ K om isya kra jow a dla epraw  ro ln iczych" , 
jako fachowego organu doradczego dla spraw kul
tury krajowej. Komisya ta rozpoczęła swą czyn
ność 8. kwietnia 1891 r. Nadto ustanowiony zo
s ta ł  w biurze Wydziału krajowego sta ły  referent 
fachowy dla spraw rolniczych, co także skute
cznie wpływa na dokładne i ze znajomością rze
czy prowadzone z a ła w ia u ie  dotycz.ących tego  ̂
przedmiotu aktów. Referentem fachowym dla

wlekania i zaniedbywania.

rządu działał 
nad tern, 

prze-

L is ty  z prowincyi.
T yśm lonlca 23 lutego.

D nia 12 czerwca 1866 r., kiedy straszny po
żar Tyśmienicę nawiedził i znaczną część m iasta w 
perzynę obrócił, spłonął także kościół pod wezwa
niem św. K ajetana, którego obraz w wielkim ołarzu 
cudami słynie, jak o tem Liczne świadczą wota. B ar
dzo długo nie można było w tymże kościele nabo
żeństwa odprawiać, ponieważ po pożarze pozostały 
nagie tylko mury.

Nadludzkim jednak usiłowaniom ludzi dobrej 
w>li, udało się odbudować uszkodzone części murów, 
tudzież front, który najwięcej ucierpiał; wyprawić 
gmach cały wewnątrz i zewnątrz i pokryć dachem - 
wystawić wielki ołtarz i dwa boczne, ustaw ić orga 
ny i sprawić wewnętrze urządzenie, potrzebne do od
praw iania nabożeństwa. "W roku 1886 dnia 6 s ty 
cznia, jako w wigilią św. K&jetana mógł ks. arcy
biskup J .  Isakowicz, przystąpić do konsekracyi św ią
tyni Pańskiej. Przed tym akt?m uroczystym odbyła 
się ośmiodniowa misya. W czas e budowy kościoła od
restaurowano kaplicę na cmentarzu, a w roku 1891 
odbudowano probostwo, gdyż dawniejsze razem z ko
ściołem stało się pastwą płomieni

Jeźli się udało dom Boży z gruzów podnieść, 
zawdzięczamy to li tylko ofiarności szlachetnych dobro
dziejów, którzy hojnpmi datkami, jako też radą przy
czynili się do tejże budowy.

Szczególniejsze podziękowanie składam y na tem 
miejscu spadkobiercom ś. p. Kazim ierza h r. Mią-

cień na całe życie towarzyskie, sam jeden jaśnieje i 
myśl wszystkich z wre ca się ku niemu. W iedzą wszy
scy, że będzie on pięknym i w spaniałym , że będzie 
koroną tego rocznego  karnaw ału, bo tak rozkazała je 
go królowa, która przemawia w imię miłosierdzia. 
Jakżeż więc nie być na nim ? Idą  wszyscy. Cały 
Lwów nerwowo oczekuje wieczora dz sięjszego, którego 
zwycięstwo stało się m iasta naszego poin t d konneur.

M o d n y m  k w ia t e m  jest dzisiaj goździk. Moda 
zabrała go polityce, w której z dawnych czasów był 
symbolem rozmaitych stronnictw .Tuż stronnicy wiel
kiego Kondeusza zdobili hełmy cztrwonemi goździka
mi, później s ta ł się on odzuaką domu Bourbonów. 
W  strasznych dniach rewolucyi francuskiej arysto-

Z Budapesztu. Cesarz polecił zastanowić 
śledztwo w sprawie pojedyikowej m inistra honwedów
Fejervary’ego z posłem Ugronem.

U su nięcie  polskich  m iar d łu g o śc i w K r ó 
le s tw ie .  F r ■ wi*. W iex tn ’k  ogłasze : „W  uzupeł
nieniu odpowiednich przepisów pos aaowiono zabro
nić w guberniach K rólestw a Polskiego: i)  używania 

• rosyjskich m iar długości, na których odwrotnej stro
nie oznaczoue zostały odpowiednie miary polskie i 2) 
oznaczania na planach mierniczych, w rejestrach i w 
ogóle przy pomiarach na równi z miarami rosyjskie- 
mi miar polskich. Znajdujące się w użyciu miary 
długości, na których oprócz resyjskieb, oznaczone zo
stały i miary polskie, wycofane być winny w ciągu 
roku od daty niniejszego rozporządzenia (11. stycznia 
1892 rokuj."

Z  P e t e r s b u r g a  donoszą według depeszy z 
K azania, sąd doraźny skazał mieszczanina kazańskie
go Koczuryczina, który dopuścił się zamachu na gu 
bernatora K azania, na karę śmierci przez powiesze
nie, a obywatela houorowego tegoż m iasta, Arohan- 
gielskiego na 15 lat robót w kopalniach.

A m erykańskie kradzieże 1 oszustwa.
i K oln. Z ig . zestawia następujący pogląd na stosunki 
1 finansowo-ekonomiczne w A m eryce: W  roku 1891
' ukradli skarbnicy, piastujący wysokie urzędy, dyre- 
I Ltorowie i urzędnicy, bankierzy, buchbałterzy i inni 
] tego rodzaju „dżeutelmeuowie" 19,720.294 dolarów. 
5 Największe kradzieże popełnione zostały w 2 bankach 
i w Filadelfii na 3 ,700.000 dolarów, skarbnik banku 

w Kingston zadowolnił się skromną kwotą 463.000 
dolarów, i wstydzi się dzisiaj, że koledzy jego w ban
ku „M averick“ w Bostonie okpili swoich wierzycieli 
na 1,100 000 dolarów. Palm a pierwszeństwa pomię
dzy złodziejami należy jednak p. Johnow i Bardsley 
skarbnikowi m iasta Filadelfi., pod zarządem którego 
zginęło „jak kamień w wodę" 1,366 378 dolarów, 
P . Edward Field okpił wprawdzie swoi-h klientów

W ostatnich czasach Boulanger nosił zawsze goździk 
w butonierce, w czem naśladowali go jege przyjaciele.

, . - . . ~ 7 7 i * \ iiiaward n e tu  oirpu wprawdzie sw u rh  klientów i
kran. wstępując na gilotynę przypmal, do p.ers, swo- , krew na 2 m i, do lar; a k  ten; . biedakowi
ich wiązankę goździków. W r. 1862 wstążka: leg.. . naleł/ aię BerdecJ  współczucie, gdyż sad przysię- 
fraiicuekicj przybrała od mego swoją ezerwoną barwę. głych ^  gp jafeo Suma* 8trat w/ u kłyc\

z pogorzeli, z który-b 1 /3 część ma pochodzić wsku
tek podpalenia wynosiła w 1888 roku 100 milionów, 
w 1889 roku 144 milionów, a w 1891 roku 166 
milionów! Morderstw popełniono w roku 1889 około 
6000. Stracono ręką kata 123 zbrodniarzy, a publi
czność wyprawiła sobie sprawiedliwość doraźną w 200 
wypadkach, ekspedjując | rzestępców doraźnie bez ce
remonii i bez sądu na drugi św ia t! B ilans ten jest 
bardzo ciekawy, ale obecnie zajmuje się publiczni ść 
w Ameryce więcej jak  temi drobnostkami rewizyą 
przeprowadzoną przez departam ent asekuracyjny w 
Nowym Je tk u  uad Btanem majątkowym Tow. ubez
pieczeń na żyć.e „New Y ork" które także w A ustryi, 
a zdaje nam się nawet i w Galicyi operuje. Rewizya 
ta  wykazała oburzające nadużycia. Fałszowano b ilan 
se, pozwalano s :ę okradać agentom na krocie tysięcy, 
spekulowano funduszami Towarzystwa, przepłacano 
100%  na(l wartość realną, domy i pałace, w których 
Towarzystwo ma swe biura, wykazywano fikcyjne 
zyski, przekupywano dzienniki, władze, i sądy jednem 
słowem dopuszczano się bezkarnie latam i setek takich 
czynów, z których jeden byłby u nas dostatecznym 
do kryminalnego zasądzenia winnych.

Fakty powyższe powinne posłużyć i a  przestrogę 
tym i w naszym kraju d- ść licznym łatwowiernym, 
którzy dając się uwieść olśniewającemi prospektami, 
różnych am erykańskich „naganiaczy", loknją swoje 
ciężko zapracowane fundusze na zabezpieczenie wdów 
i sierot w Towarzystwach amerykańskich, lub poizu- 

ro k n » cając ziemię rodzinną, idą szukać szczęśoia w tym 
kraju wyzyska, bankructw i nadużyć.

Obecnie stroi piękne tancerki.
Z ■ s f e r  h>" ty  styczny c li. A rtyści naszej sce- 1 

ny pp. Pankiewi-zówna, Czaplińska i Trapszo urzą
dzają w Stanisławowie dnia 6. marca przedstawienie 
dramatyczne, na które sk ład-ją  się trzy jedno
aktówki. i

D c m o u s t r a c y c  r o b o l  n ik ń w  we Wiedniu. 
Podczas onegdajszyeh rozruchów aresztowano ogółem 
16 ludzi Wczoraj wypuszczono ich na wolność, p o , 
zasądzeniu ich w drodze policyjnej na 2 do 5 duio- i 
wy areszt. Równocześnie o przekroczeniach ich zro- ’ 
biouo doniesienie do odnośnych sądów powiatowych, j 
Oprócz zaburzeń, o których w- zoraj donosiliśmy, od
było się jeszcze onegdaj wielko* zbiegowisko na K ai- j 
serstrasse przed redakcyą Vo k -pnsse, gdzie miano 
rozdawać ehleb. Gdy nadjechał wóz z chlebem rzuci
ły  się nań tłum y z wielkiemi okrzykami, atoli poli- 
cya zaprowadziła spokój, nie aresztując nikogo. 2  po
wodu oblężenia ratusza przez robotników, burm istrz 
dr. P rix  nie mógł udać się na obiad do arcyksięcia 
W ilhelma.

’L  k r o n i k i  krakowskiej. A niela Dziadowicz, 
służąca, zażyła onsgaaj w zamiarze samobójczym wię
kszą dozę etsru.

We wtorek odbył się bankiet członków krakow 
skiego towarzystwa lekarskiego na cześć prof dr. 
Gluzińskiego, celem uczczenia jego energicznej i sku
tecznej działalności jako prezesa towarzystwa w 
zeszłym



GAZETA NARODOW ł z Czwartku dx> 25. lutecro 1892,
N ie b e z p ie c z n y  z w y c z a j .  W  wiosce Prasco 

pod Aleksandryą we Włoszech istnieje zwyczaj, iż w 
czasie wesel wykonywanym bywa taniec zwany 6avi» , 
na zakończenie którego panna młoda wszystkich obe
cnych obdarza całusam i. Gwóż w zeszłą środę w 
czasie wesela robotnika kolejowego Ovada z jedną z 
dziewcząt z Prasco, ta ostatnia po odbyciu się tańca 
zwyczajowego obdzielała buziakami obecnych, gdy na
gle wydało się panu młodemu, jakoby zbyt czule po
całowała któregoś z godow ników . W ywiązała się ztąd 
na miejscu gwałtowna scena zazdrości, wśród której 
młody małżonek poprzysiągł s°Me porzucić żonę na 
zawsze. B edna kobieta, wobec groźby tej, zażyciem 
kwasu siarczanego odebrała sobie życie.

B< f le k to r  r e k la m a -  Wychodzące w Portland 
w stanie Maine pismo D aily  A drertiscr, następują
cą podaje iście amerykańską no ta tką: „Na górze W a
shingtona ustawionym ma być wkrótce największy ze 
znanych dziś reflektorów. Światło jego widzialnem 
będzie nietylko w Portland, ale przy sprzyjających 
warunkach atmosferycznych nawet w Bostonie. Towa
rzystwo, jakie się zawiązało w celu budowy reflekto- ] 
ra, składa się przeważnie z przedsiębiorców kolejo
wych i właścicieli hotelów, liczących na przyszły roz
wój stanu N ew -Ham pshire. Ustawienie reflektora na 
Mount W ashington, wydaje się przedsiębiorcom czemś 
tak nadzwyczajnem, iż sam ten fakt zdaniem ich 
wpłynąć ma na rozwój całego stanu, osobliwość tę w 
granicach swoich posiadającego.

Z i ip a d a ię e le  s ic  groty. W  A lgi erze, w 
miejscowości zwan j Kouba istnieją rozległe winnice, 
w których uprawiają ziemię przeważnie Kabylowie. 
Mieszkań dla robotników tu nie ma, Arabowie zaś co 
noc udawać się zwykli do groty kamiennej, leżącej 
tuż przy wiosce. N aturalne to schronienie w klimacie 
algierskim najzupełniej zastępuje sztuczne. Przed pa
ru  dniami siedmiu robotników udało się, jak  zwykle, 
na noc do groty. Nazajutrz ani jeden z nich nie sta 
w ił się do roboty. Dopiero następnego wieczoru, gdy 
nowo przyjęci robotnicy zaczęli szukać noclegu, spo
strzeżono, iż grota zniknęła z powierzchni ziemi. Oka
zało się, iż w nocy z dnia 15-go na 16-ty b. m. z 
niewiadomej przyczyny grota zapadła się niespodzie
wanie i pogrzebała siedmiu śpiących w n«ej robo
tników

P ani Melba. Głośna, dzięki swemu wielbicie
lowi, księciu Orleańskiemu, śpiewaczka występuje na 
przemiany co dziesięć dni to w M arsylii, to w Mo
naco, to w Nicei. Podróże odbywa na małym jachcie, 
którego kapitanem jest wielce tajemnicza osobistość, i 
Mimo tę tajemnicę wszyscy przecież wiedzą, że obo
wiązki te sprawuje prrw nuk króla Ludw ika F ilipa. 
Znawcy w Nicei orzekli, że pani Melba jest niezłą 
śpiewaczką, ładną, wysoką kobietką po trzydziestce', 
lecz nigdy nie doszłaby do rozgłosu europejskiego... 
bez księcia. Publiczność w Nicei zachowuje się wobec 
niej nader obojętnie, niemal odpychająco, lecz na wy
stępy uezęszcza.

Z bruku. D nia wczorajszego skradziono na 
szkodę kupca p. Pb leckiego ze sklepu kilkanaście par 
rękawiczek, kraw atki, kapelusze itp. rzeczy wartości 
przeszło 105 złr. Uwiadomiona o kradzieży policya 
w ysłała natychm iast rew. pow. Pomersbacha i Ro- 
senstreicha, a ci po zbadaniu sprawy, udali się do 
pomieszkania służącego sklepowego, gdzie znaleźli 
wszystkie skradzione przedmioty.

A re sz to w a n o  J a n a  Z w ary cza  za k ra d z ież  z a ję 
cy na- szkodę p . M ic h a ła  K rz y w d y , h a n d la rz a  d z i
czyzną.

Na szkodę Mandla Keila, szynkarza przy ul. 
Haliek ei 1. 18., skradł nieznany sprawca 2 baniaki 
ze smalcem wart. 20 złr, i

Z kurnika w realności przy ul. Torosiewieza 
1. 5. skradziono 10 sztuk indyków w ait. 35 złr.

ł  U y p r ju n  Poraj K n c z e w s k i .  Na dniu 10 
b. m. zm arł w Izm aili w Egipeie, wychodźca lite- ! 
wski, pan Cypryan Poraj Kuczewski, urzędnik Tow. 
kanału Suezkiego. Po skonfiskowaniu mu dobr w r. ' 
1863, za ozynny udział w walce o niepodległość, 
zmuszony był z całą rodziną opuścić ojczystą Litwę, 
chroniąc się przed prześladowaniem caratu do P a ry 
ża. Nawiązawszy tam stosunki z Ferdynandem Les- 
sepsem, którego osobistą przyjaźnią się zaszczycał,_  j__i_____fc- ct u :----- i;

I

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we 
środę „Rodzina Furiozów “ krotochwila ze szwedzkie
go F . R usa w czterech aktach, w której pan F i 
szer odtwarza znakomicie postać zgryźliwego profe
sora. —  Ju tro  we czwartek „Gioconda" opera w 4 
aktach Ponchiellego. P iąty  gościnny występ pani E ri- 
ny Conti Boilinetto, primadonny opery deila Scala 
w Medyolanie i występ panny Busi i pp. W arm u- 
tlia, Bernhardta i Jerom ina. — W  piątek po raz 
pierwszy „N a szarym końcu" komedya w 4 aktach 
O. Blum enthala, —  W  sobotę „Opowieści Hoffm an
na" opera fantastyczna w 4 aktach a 5 obiazach J .  
Barbiera. Muzyka J .  Offenbacha.

2  T E ^ . T E X 7 .
S ta re  w ino, s ta re  książk i i p a rty c y e  s ta re  

dobre częstokroć byw ają ...
D ow odem  w znow ione w czora j offenbachow - 

skie „O pow ieści H offm ana", n a d e r  go rąco  znów
i przyjęte...

M ają „O pow ieści" te  sw o ją  szeroką  i po- 
I n u rą  też nieco sław ę.... P isan o  o n ich  tom y.... 
i Lw ów  sz a la ł za n iem i p rzed  la ty  ośm iu , roz- 
! g ło s  p. S k alsk ie j d a tu je  się  g łó w n ie  od tego 
5 czasu ...
i Cóż o n ic h  pow iedzieć now ego ? Cóż o fan -

11 '45 do 12"— zł., za żyto od 10*40 do 10 '80  zł., 
za jęczmień browarny od 6-80 do 8 30 zł., na p a 
szę od 7 25 do 7 7 0  zł., za owies od 6 ‘80 do 7 20 
zł., rzepak od — •—  do — •—  W szystko za 100 k i
logramów.

Wiedeń d. 24 lutego. (Telegr. Ga*. N a r .)  
Pszenica na wiosnę 10*67, na jesień 9 57, żyto na 
czerwiec 10*11, nowa kukurudza 5*82.

Ostatnie notowania produktów
i  dnia 24. lutego 1892

Lwów : Pszenica 10-50 do 1110, żyto 10-— do 10 35 
jęczmień 6 75 do 8-—, owies olroczny 7.25 do 7-70, rzepak 
13-— do 13'50, groch 6-50 do 13.—, wyka do — , bo
bik — do — , hreczka — do —•—, kukurudza — 
do —•—, chmiel za 56 kilo —■— do — , koniczyna czer
wona 45’— do 75'—, koniczyna biała —•— do —•— - koni
czyna szwedzka — •— do —•—.

T arnopol: Pszenica 10.30d o l i -—, żyto 980—10 20, 
jęczmień browarny 6-60 do 7-75, owies 7 — do 7’25, groch 
6-25 do 13’—, wyka —•— do —•—, rzepak 13’— do 13-50, 
lnianka —•— do —•—, koniczyna ezerwona 40'— do 73 —, 
koniczyna biała —■— do —•—, koniczyna szwedzka —*— 
do —’—.

Podwołoezyska : Pszenica 10-20 d o li-—, żyto 9.50 
do 10 25, jęczmień 6 75 do 8-—, owies 6 81 do 7-25, groch 

1 6.— do 12’50, wyka —•— do —•—, rzepak 13’— do 13-25 
j lnianka —•— do —•—, koniczyna ezerwona 42 -  do 72-—, 

koniczy i biała —•— do — , koniczyna szwedzka —•— 
Ja ro s ław : Pszenica 10-60 do 11-30, żyto 10.— do 10-50 

! jęczmień 7-50 do 8-10, owie3 7 30 do 7-85, groch -7— do 
13*—, wyka — do — •—. rzepak 13‘2> do 13-75, lnianka 

j — do —•—, koniczyna czerwona 6 0 — do 76 —, koni- 
i czyna biała —■— do —■—, koniczyna szwedz. —- - do —‘—, 

tymotka —•— do — —.

loco Lwów

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
2 1 --  do 21-50

.Dalsza zniżka. Sprzedaż utrudniona, 
kują dalszej zniżki. Usposobienie spokojne.

't&mm

Ostatnie wiadomości.

r ---------  - -   ̂ i-u
j ta s ty c zn e j te j rzeczy, w yw ołu jącej d em o n iczn e  n ie- \ ' Wszystko za 100 kilo netto bez worka,
i m ai w rażen ie?  P o c h ła n ia  ją  w idz, rozkoszu je  s ię  Chm J  od 5 0 — do 65- -  zł za 56 kilo,
I n ią  i d ługo  je szc ze  rozkoszow ać się  będzie m u- , nominalnie, 
i zJ k-

G en ia ln y  żydek ko lońsk i zryw a tu z cyn i- 
. cznym , p o d k asan y m  ry tm e m  sw oim , k tóry  z a p e 

w n ił m u zło to  i a n a te m ę  F ra n cy  i, od rzuca  p recz  
p o p u la rn ą  czapkę z 'zw o n k am i i s ta je  p rzed  n a 
mi kom pozy to r dużej ręk i, szczery, n ie raz  na*  et 
n a tch n io n y , a zaw sze pełnią środków  ro zpo rzą- 
ćza jący .

S łu ch a cz  „O pow ieści"  u lega jąc  grozie , po
dziwowi i w zru szen iu  n a  p rze m ian y , n ie  może 

■oprzeć się  z a p y ta n iu : czetnby  też to  zep su te  
dziecko zepsu tego  w ieku m uzyką w spó łczesną 
obdarzy ło , gdyby k roczyło  s ta le  sz lak iem  ideału  
i p raw ej sz tu k i n ie  p ro s ty tu u ją c  się  dU  tych 
zu ik cz em n ia ły c b , co u d erz en ie  godziny  S edauu  

! p rzy sp ie szy li ? S późn ione z a p y ta n ie ... P a d a  w 
proch d aw n y  P aryż , w ięd n ą  po sz p ita la c h  by łe  
p rim ad o n n y  i ża rliw e  s łuchaczk i O ffenbacha, a 
po nim  sa-.iym  prócz k ilku  m łodzieńczych  kora- 
p o !yeyj re lig ijn y c h  fs ic ! )  p ozostaną  ty lko  —
„S k rzy p ce  cza ro d z ie jsk ie" , „W esele  przy  la ta r 
n ia ch "  i „O pow ieści", p rzud ew szy stk iem  p rz e 
dziw ne „O pow ieści".

W znow iono  jo u n as  a n  y s ta ra n u ie  z po- , w  31 P  Z 
szan o w an iem  trad y cy i, c ieszy ły  się bow iem  „O po- : W edle r o  .
w ieści" na scen ie  skarbkow sk ie j św ie tn a  w ysta- sz(‘ze te rm in u  p rz. 
wą i doborow ym  ensem blem . ; w aty k ań sk ich  m n iem ają , lż konsysto rz

P rym . ja k  ong i trzy m a ła  i
choć p a rty i G iu lie ttv  z rz e k ł-  ............   — , , . »

k a ’dy u ałam i uuncytisze w W iedn iu  i 
G alim berti

Kupey wyeze-

Rosyi, która w niesłychany sposób nysyła 
szpiegów za granicę i wzdłuż niej wyszukuje 
pozycye na wypadek wojny.

B er lin  d. 24. lutego. Na bal ju trzej
szy u cesarstwa otriymało także zapro
szenie kilku wybitniejszych członków Koła
polskiego.

Prrejeżdżał tędy w powrocie ze Stut- 
gardu do Petersburga w. książę Paweł, i za
bawił kilka godzin. Na dworcu kolejowym 
nie było żadnego przyjęcia.

B ern d. 24. lutego. Szwajcarskie stron
nictwo robotnicze uchwaliło zebrać 30.000 
podpisów przeciw ustawie o wydawaniu zbro
dniarzy władzom zagranicznym, aby ustawa 
ta  poszła pod głosowanie ludu. Termin zbie
rania podpisów naznaczony do 26 kwietnia. 
Robotnicy występują przeciw tej ustawie z 
powodu, że wydanie ma nastąpić także w tym 
razie, jeżeli sprawca zasłania się pobudkami 
polityczuemi.

P ary  i  d. 24. lutego. Przed trybuna
łem policyi poprawczej toczyła się dziś spra
wa Lanra przeciw Constansowi. Trybunał od
dalił Laura z tego powodu, że nie przedłożył 
pozwolenia uzyskanego od senatu na ściganie 
Constansa, który jest senatorem i któremu 
przeto, tak samo, jak każdemu członkowi par
lamentu, zastrzeżona jest neitykalność.

P aryż 24. lutego. Policya przedsię
brała rozległe środki ostrożności, celem za-

Tewan. kred. gal. siemik. 5*|,
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V.l. yiur\-y.j.
Dukat ooat.-ski....................  5-54
Napaleondcr..................................  . . .  9 34
Pótunpaijał rosyjski . . . .  9 50
Knbsl rosyjski s re b rn y ............................... . 1-22
Bubli rosyjski papierowy . . . .  1-15*/,
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94-10 

101-20
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98.20
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1 32
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bezpieczenia hiszpańskiej ambasady przed za 
machami anarchistów. ,

B elgrad  d. 24. lutego. Z oburzeniem '
donoszą pisma serbskie, że biskup Teodozy •

i w Skopiu (Ueshub w Starej Serbii tureckiej) j 
Z Wiednia i.a.ji0wniają, że po uchwale Izby - uznał jnryzdykcyę eksarchy bułgarskiego (ma- j

». K o o s ta a t jn o p o lu ) .  P e s e t '
r o z d a n i a  n ó l  »> o - --------11-----  —

P rzyjechali do L w ow a
dnia 24. lutego.

R o t l Centralny. W . Ceglecka z Kramego.
L . Czajkowska z Żyrawicy. A. 8. W ł. W larkowitsch 
z Kijowa. K s. J .  Lypowski z Pieszczar. J .  Salski 

; z Podkamienia. B. Gross z Słobudki 1 śn. 
j Hotel Sewaojcarski. K. Bauer z Drohowyża. 

A. Broner z Monaehium. J .  Śliwiński z Zaleszczyk. 
G. Gustowski z Komarna. Ł. Ząbecki z Rzeszowa. 
8. Jaw orski z Podała. R  Scbafer z Czerniowiec.

i l J L D K S Ł A N K .
 _  --(-'•‘“ u u . Łziiju uia przystępie (30 * * o u*w'u ' ,wę n n u u o ia u i i j  nupuiU ^, 1^08011 (MDryift

ro zd a n ia  pó ł m iliona zł. S z-zeg ó ln ie  m in is tro w ie  '■ serbski w Konstantynopolu nalega na Porte, *
Z alesk i i Kuocburp* Hnmaoraio oto ton-o 1 — - -1- -  ̂ , i  1 •  ̂ • - -

i (Bubryks. w , któr* Ui

K u e c b u rg  d o m ag ają  się tego

P ro je k t r e g u la c ji  w alu ty  m a być se jm ow i 
w ęg iersk iem u  jeszcze n a  tej sesyi p rzed łożony .

Z B erlin a  d o n o sz ą : W k o m is ji szko lnej p ru 
skiej Izby  posłów  odrzu* ono ponow nie w niosek  i _ . Ł „
o zap row adzen ie  ję zy k a  po lsk iego  jako  w ykłado- ! stantynopolu 
wego. Za w nioskiom  g łosow ali P o lacy  i ce n tru m  
(ka to licy ).

Mt J  r  ------ O ~ X 4JłUę,
aby patryarchat zmusiła do bodaj częściowe
go zaprowadzenia liturgii serbskiej w Starej 
Serbii i Macedonii, a serbski minister spraw 
zagr. zażądał od p słów francuskiego i ro
syjskiego, aby rządom swoim przedstawili 
potrzebę popierania żądań serbskich w K o n -,

Z u r u c k g e s e t z t e  S e i d e n s t o f f e  mit 25%
—33‘/»% unó 50% Rabatt auf die Original-Preise vers. 
tneter- und robenweise porto- u. zollfrei die Seidan-Pabrik 
G. Henneberę (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. Muster umge- 
hend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 684 2

_ ______________    —J - łj m m ojoiuin  L11C5 zb ierze
w czo r-i s  - a 1 Pri''e(1 k° h cem w i°sn y . Uważają za rzecz pe-

p a r ty i G iulietr.y 'z rz e k ła  s ię /n a  k o rzy ść  iż “ a V ™  *03‘a n ? “ ^ o w a n i
p. R adw anow ej. K to S kalsk ie j w „O p o w ieść ,ach " ‘ M-a d ry cie :
n ie  w idzia ł, nie. r1v«7«1. --------- 1

skn,

S o f la  d. 24. lutego. Na balu dworskim! Najwyższą nagrodę: medal złoty, jako ho- 
u księcia Ferdynanda byli także przedstawi- i norow* 0(lzliak  ̂ miasta Lipska otrzymały wy-

i - . * . .  TT- j -  -  • I roby Towarzystwa Kemmench (Pepton mięsny,
kondensowany bulion i ekstrakt mięsny). Gazeta

^   ̂ "j  ■ * w * * r j i  1 ńCUStilWI-
pap ież  n ie  o z n a c z y ł je -  ciele dyplomatyczni: Austro-Węgier, Turcyi, 

zy sz ł-g o  k o n sy sto rza . W  k o łach  Włoch, Anglii, RHmuuii i Grecyi. 
tiem ąją, iż konsysto rz  n ie  zb ie rze  »   -> x — -1 ir io c n r  TT — J---- , lipska z dnia 5. lutego nr. 30 wieczornego wy- 

L iz b o n a  d. 24. lutego. Były minister  ̂dania pisze: „Prepara ty  mięsne Towarzystwa 
skarbu i prezydent Banku Iuzy tańsk ie°-o  ! Keraraerich °dóawna naczelne miejsce po-

v v.j •• „ y p u w ira tia rn   j  7“"“ ” "  icuuiu i iuaaryeie  : i M endoza C ortez z o s ta ł uwifi7 innv i âk zwanen1' wyrobami L iebiga. Od wielu
le widział, me s łyszał;  tej pysznej lalki sypią- [DS£r - Galimberti i msgr. Di Piętro. N astępcą ! dftfraudacvi i n o d rah ian ia  b- t  I z  P0 " o d n j l a t  na  wszystkich wystawach świata Towarzy- 
e.| pełną garścią por y koloratury i znów zamie- kardynała  M annm ga zostanie najprawdopodobniej | ł)oaraD1<łma bankno tów . ■ stwo Kemmerich bywało zawsze zaszczytnie od-
ającoj tragicznie Antonii, nie może mieć nnie. obecny generalny wik:irvn=7  ) L ondyn d. 24 . lu tego .  Izba posłów ł~,r ,4'  - - j -  - - -  — - • -

cej
ra jąco j trag ic z n ie  A n to n ii, n ie m oże m ieć p o ję -1  °b ecn y  g en e ra ln y  w ikarynsz dyecezyi w estm iu- 
c ia  ja k  bogaty  d rze m a ł w niej ta le n t ,  n ie  po trafi s ty s k i e j  m sg r G ilb e rt. P ap iesk im  audy to rem  

i ocen ić  uży tecznośc i je j i pow agi w liry czn e j tru -  ^  m iejsce zm arłego  Boc, a lieg o  m a zo s tać  m sgr. 
pie n a s z e j!  To w je j a rty s ty czn y m  w ieńcu  liś<5 ; V oipini. 
n a jo k aza lszy ... i

P. Je rz y n a  w alczy ł po b o h a te r s k u ..  A rcy- j Z g ro m ad zen ie  robo tn iczo  - so cy alis ty czn e  w
forsow ną rolę H offm ana tra k to w a ł w w ielu  m ie j- j B ru k se li uchw aliło  wydać uroczysty m a n ife s t p rzed  

! seaeh  szczęśliw ie . C ałość n o siła  na sobie cechę j » y b (  ra m ; do pariam euźu i , ^w noeześnie postano- 
tro skbw ego  opracow ania . \ Wi ł j  św ię tow ać w d n iu  w yborów . W  raz ie , gdyby

i Iiasp row iczow a, ja k  zw ykle, nie do z a s tą -  j ł zby w obecnym  sw ym  sk ład zie  od rzuciły  rew i- 
p enia. ZI ?  k o n s ty tu c ji ,  lub  n a  p rzy sz łe j k a d e n c j i  n ie

P. Z egarkow sk ietnu  należy  się ap lauz za zgodziły  się  na praw o pow szechnego  g ło sow an ia , 
uczciw y trud , n iem n ie j pp. M yszkow skiem u (zw ła- zo s tan ie  og łoszonem  pow szechne bezrobocie , 
szcza za sm aczny  k u p le t w akcie  czw arty m ) da- D z ie n n ik i be lg ijsk ie  donoszą, że rząd  z po-
lei Kiiwmun   : r - w odu ponow nych  objaw ów  ru c h u  robo tn iczego ,

“O-f/OClil, ŁłiUlCgV   z  £ Ł
w stąpił do Towarzystwa kanału Suezkiego. Mimo li
cznej rodziny zamieszkałej z nim w Egipcie i czci 
powszechnej jak ą  go swoi i obcy dla niepospolitych 
zalet serca i um ysłu otaczali — tęsknił do rjczyzny 
i nosił się z zamiarami spens/onowania się i osie
dlenia w Galicyi. Nie mogąc wracać na Litw ę w 
miesiącach letnich w czasie urlopów zjeżdżał często 
do naszych zdrojowisk krajowych — gdzie odnawiał 
stesunki z krewnymi, towarzyszami broni jak i zna
jomymi mu i zaprzjjaźnionemi rodzinami. Odwiedza
jąc brata w Krakowie za bytności swej w przeszłym 
roku, nabaw ił się influency, przez co mocno na zdro
wiu podupadł i mimo, że był w stan:e do Ism ailii 
powrócić, zm arł na następstwa tejże, w 64 roku ży
cia swego. Nieurzeczywistnił myśli swej złożenia ko
ści w ziemi ojczystej. Cześć jego pamięci!

t  W iktorya z K uczyńskich Ilordyńsk -, «.
rodzona w r. 1819 we Lwowie, zm arła w naszem 
mieście d. 23. bm. Ogólnie czczona rodzina Pp- H or_ 
dyńskich ponosi przez ten cios dotkliwą stratę ; uby. 
wa jej prawdziwy duch opiekuńczy, strażniczka ro
dzinnego ogniska, matroua cnót i zalet niezwykłych. 
Śp. W iktorya była córką Jan a  Kuczyńskiego, oby
watela m. Lwowa i Antoniny Gromadzkich. B rat 
jej b ) ł  profesorem fizyki na uniwersytecie Jagiellon- 
skim, a mąż jej śp. Debiesław Hordyński, poświę
cał się adwokaturze. Owdowiawszy w r. 1874, od
dała eię wyłącznie wychowaniu dzieci: trzech synów 
i córki. W iele nieszczęść i cierpień los zesłał jej w 
życiu ; znosiła je z pokorą prawdziwie chrześeiańską 
i z tą słodyczą dawnych matron, które bez szem ra
nia przyjmowały wszelkie zrządzenia Boże. Ci, któ
rzy mieli szczęście bliżej poznać ją  i grono jej naj
bliższych, korzyli się z prawdziwą czcią przed tą nie
zwykłą istotą, przed miłością jej dla dzieci żarliwą, 
przed nieugiętą wytrwałością, z jaką spełniała obo
wiązki, przed nieskalaną czystością jej działań i dą
żeń. Cześć pamięci zacnej niewiasty ]

Zm arli. Ks. Ja n  Chromowski, g r . kat. pro 
bosziz w Ostaszowcach pow. Złoczowskim, zm arł 
tamże d. 22 b. m. w 83 r. życia, a 53 kapłaństwa.

Teodor Sawczuezyński, emer. poborca podatkowy 
zm ^rł d. 22 b. m. we Lwowie, przeżywszy lat 81.

S t s n  P o w J e tr a a .  Przez całą dobe ubiegła 
mieliśmy pogodę. °  *

Barom etr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza był# dz'ś o 12 godzinie w południe 773 mm.
Prognoza na dobę dnia 25 lntpg0 r  b> (od

pó łn o cy  do P Q0Ĉ j '  będzie  oo do k ie ru n k u
w sch o d n i, co do s ły■ s ła b y  (2) _ ś re d n ia  te m p e ra 
tu ra  doby n b n iij  ' ' t  - 3 0 .  n iebo  b§dzje lt.kko

w * , . .  o P.* u  S f ę a  ™ if .
J u t r o ,  dnia 25. lu teg o : 4w_ Anagt • _

— św. Martymana.

--- j----  •• ,
lej K iczm an *wi, Ł o m iń sk iem u  i L askow skiem u.

O rk ie s tra  sp e łn iła  p rz y tru d n e  zadrin ie sw o 
je  bez p rzy g an y , toż sam o  i rezyseryn .

U  kogo upom nieć s ię  m am y o zm ianę n a 
pisu na o lb rzy m ie j beczce a k tó ry  tak  sro m o tn ie  
pok rzyw dził g ra m a ty k ę ? !

i ~ «■

znaczana — tak, że posiada już 20 medali i in- 
puoiow j D b honorowych nagród. Oprócz udoskoualen:a 

przyjęłs v> pierwszem czytaniu rządowy pro- j ekstraktu i bulionu, wynalazł profesor dr. Kem- 
jekt ustawy o ułatwieniach w nabywaniu merich niezrównany Pepton mięsny. Wszyscy 
małych posiadłości czynszowych. Rady hrab- znawcy uznali ten wynalazek jako nieporównany  
skie (obwodowe) mogą nabywać grunta dia * nieodzowriy^w odżywianiu chorych. Stwierdzo- 
rozsprzedawania w parcelach do 50 akrów i no “  
wydzierżawienia do 10 akrów. Nabywcy mu
szą uprawiać ziemię i nie mogą jej wypu
szczać w dzierżawę. Rady hrabskie mogą za
liczyć trzy czwarte ceny kupna, resztę musi
sam nabywca niścić. Spłata ratami rozdzie
lona na 50  lat

L o n d y n  d. 27. lutego. Rząd rosyjski 
zamówił w fibryce Maxim-Nordenfeldt sto 
dział szybko strzelających

Dział ekonomiczny.
— Targ zbożow y. Lwów d. 24 lutego. Dziś 

notujemy za 100 klt i.* loco Lw ów: Pszenica gotowa 
10.50 do 10.80, nowa — . do— .— , żyto gotowe 9.20 
do 9.40, nowe— . — do — , owies obroczny 7.—  do 
7.60, na term .— .—  do — .— .jęczm ień n .w y 6.25 do 
7.25, rzepak uowy 11 .— do 1 2 .—, groch 6.50 do 
11.— , wyka 5.50 do 6.20, bobik 6.50 do 7.25, hre
czka 9 .— do 9.50, kukurudza 6.50 do 6.90, chmiel 
za 56 kgl. —•. do — .— , koniczyna czerwona 5 0 .— 
do 60 .— , koniczyna biała 5 0 .— do 75. —, koniczyna 
szwedzka 5 5 .— do 75.— , spirytus za 10.000 it. pret. 
oco stacje kolei gotowy 18 .— do 19.25, na term ina

| ~ *—  do — .

1 niczny5h“U°ruŁ‘KWil0r j zwyżki flel1 na targach zagra‘
i ożywił a handlu zbożowym wcale się nie

| wszystkich targ a c C ,utiwaala dłUŻ8Z6g0 
B ank rolniczy we r  m ■ 

nia na wszelkie uasiona i a l e T ’ PrzyjmuJ'e aamówie- 
tymotka, rajgras, łub in  biały ° ; J ° " iczyDa’ lucerna’ 
har, koński ząb oryginalny, a ^ r y Ł t ™ ^ ’ T -  
złoty. Pignoletto, groch, Sporek, C l i * ' '™ ™ '™ * 1 ‘ 
ginalue i kraj. produkcji,
Kę i t. d.

B ank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie aawozy sz uc kukurud-.ę tegoroczną 
do gorzelń; sprzeda e lówmeż owies obroczny w ka 
żdej ilości po najtańszych cenach i w najIepgzej
jakości.

S p ra w o z d a n ie  « * u « zo w eg o  n a
K le  D a r z ą  w K rak o w ie  - — - -  *

J a k  d łu g o  odbyt

 ̂ _ -   - w uu jl uwuiiiiLłirgu,
p o s ta n o w ił p o w c h ć  pod broń  k ilk a  k la s  m ilicyi. 
T y m czasem  z p ro w in c ji zapew n ia ją , że ru ch  by
n a jm n ie j n ie  je s t  ogólnym , F e z  ż« tak iego  sp o 
dziew ać się  m ożna dopiero  po 1 m aja .

W y stąp ien ie  21 radykałów , a m iędzy  n im i 
i p rez y d en ta  skupczyny  se rb sk ie j, K aticza, z k lu 
bu rad y k a ln eg o , je s t  pom im o zap rzeczeń  fak tem  
ni6w ątp liw ym .

« «/ ’ ,““ v* J v“ * w vn»vt uuw
no, źe w 6 fu n ta c h  e k s tra k tu  zaw iera  się  e se n 
c ja  z m ięsa  ca łego  w ołu. F ab ry k a  T ow arzystw a 
K em m erich  ro zsy ła  roczn ie se tk i tysięcy  fu n tó w  
sw oich p rep a ra tó w  po w szystk ich  częściach 
św ia ta " . 2234

Dr. Jan Kanty Steczkowski
otworzył kancelaryę adwokacką 

we Lwowie618

W e d łu g  o - ta tn ic h  w iadom ości z P ary ża , 
F re y e in e t n ie  c h c ia ł się  pod jąć  u tw o rze n ia  n o 
wego g a b in e tu , sp raw ę  tę poruczono  w ięc R ou- 
v ierow i. F re y < iu e t, R ibot i C o n s tan s  m ają  n a  
w szelk i w ypadek  p ozostać  w g ab 'n e < ie .

P rz ed  kilkom a dniam i w je d n y m  z k a m ie 
niołom ów  n a  prow incyi, a  m ianow icie w O orbeil, 
sk rad z io n o  35 k ilo  dynam itu  w 360 n ab o jach . P o l i - , 
cya sk o n sta to w a ła , że w padły  w ręce  a n a rc h i-  i 
stów . P rzed sięw zię to  1 ic z n J rew izye i a re sz to w a 
n ia  i odn alez io n o  300 nab»jów . P o licy a  m ia ła  
dalej sk o n sta to w ać , że dynam i em tym  z a m ie rz o 
no w ysadzić h isz p a ń sk ą  am basadę z zem sty  za 
s trac en ie  an a rch is tó w  w X rtre8- C zęść zaś d y n a 
m itu  p rzezn aczo n ą  b j l a  dla zag ran icy .

w O -9 ' * W  0  X
Jak TimesJooosi raą j wnlesia a i , i» .  pod , iczb 2 , KościDSzki

v\ em w parlamencie żądanie na koszta p r a c ______________________________ J ubuuszki
przygotowawczych dla kolei żelaznej z Mom-
bazy do jeziora Wiktorya Nyauza (w Afryce
wschodniej, koło posiadłości niemieckich).

Londyn d. 24. lutego. Dzienniki tu
tejsze donoszą jako rzecz pewną, iż król

lecie przybędzie do Anglii na

Przypominamy, że depozytoram i W in a  
Chassaing we Lwowie są pp. M ikolasch, Rucker, 
Wiewiórski i Sklepiński. 556

P ociąg i kolejowe.
(Według zegaru lwowskiego. -  Od 1. października 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa:
Z K rakow a: o godz. 4-03 po południu pospieszny, 

715 wieczór, 9’28 wieczór i 8-50 rano osobowy.
Z Podwołoczysk 1 B rodów : (na główny dworzec) 

o godz. 2'20 po południu pospieszny, 7-3( wieczór i 3-15 
rano osobowy; (na Podzamcze) 2 08 po południu pospieszny, 
7-1 wieczór i 2 38 rano osobowy.

W f f l i y  „Gazety M ó w i . "

O  f  I  A  »  y
W ny P an  M iko ła j Bogdunoioice  za - 

ca na trum nę śp. E *"chif’a de E n # wiefi. 
ce'go  złożył w naszej Adminietraeyj d |a 
de Lci  złr. 10.

przez zi 
dające

z targu zbożow ego
z dnia 23. lutego, 
na mąkę nie zwiększy Bię i 

- p ł y n ó w  do podjęcia ruchu pełną siłą, 
nie spowo jep8Zenia tendencyi handlu zbożowego
rzecayw«B« 6  r trudn0f tem mniej, że stan powietrza 
spodziiwac 7 w 0góle dla zasiewów pomyślny 

im? luBzeć skargi na zrządzono szkody," sa,
• 81l  zna<'zeaia W  tycl1 waruilkaf‘h tak sa- zdaje się. bez ^  granicą, odbyt ua zboże gotowe

ino u nas, j aK 3gromadzonych zapasów jest mały,
w stosunku u° D | nje utrzymuje się przekonanie, iż
że jednak równ°CDJBów ńozna znaczniejszego uszczu-
z wiosną atan p0 dokonanej rekucyi cen. jaka
pienia, więe °beCn0g’0bienie jest spokojne, a «eny zm a-
już nastąpiła. u8p j 0d dłuższego już czasu utrzy-
łemi tylko zmi»na poziomie. Targ dzisiejszy
mu ją  się na tym ^ caje od poprzednich, a przy o
tutaj nie różnił się w og6ie utrzym ały się. Psze-  Mnóhll C “UJ„ic - w ogoje mrzymdiy się. j^sze
graniczonym rnc chętnie, średnic gatunki tru
nicę eelną kuP° «b t; podCzas gdy żyto średnie, 
dnięjszy napoty J . kup na wywóz. Jęczm ienia bro- 
tańsze, większy J° . wja gorsze gatunki, na kaszę, 
warnego mało się PUJ odbyt 
dośó ła tw y napotykaj? ^  od 11 80 do 12-15

j  Płacono za psz do , 2 '— zł za żółta od
■ zł., z a czerwoną od

B u d a p e s z t  d. 24- lutego. W  zamku 
królewskim odbył się wczoraj obiad■
ua 25 nakryć. Jutro będzie u wyj edzie 
publicznych posłuchań, a " P a
ua łowy do GbdOlló. . * iadomości

Izba magnatów przyjęła do .
pismo prezydenta ministrów J**, k i
za zezwoleniem króla arcyksiąże Albrec 
yator powołany zostanie j ako CZf°n 
tej Izby.

B u d a p e s z t  d, 24. lutego. Wicegu- 
bernati r banku austro *" ęgieł^*6?0’ ’
przyjął urząd gubernatora tego hau ,n'.- dn.

StroDuictwo liberalne port.«Uo J.Jno. 
myślnie kandydaturę br. Dezydery«s J
na prezydenta, zaś Aleksego Bo ro '
Teodora Andrassyego wiceprezy
Izby posłów sejmu węgiersh'6? 0-

Berno d. 24. lutego. Morawski W y
dział krajowy wniesie w sejmie projekt usta 
wy o ułatwieniach w stawianiu nowych do 
mów dla robotników. Domy te mają być u- 
wolnioue od dodatków krajowych i powiato
wych, tudzież od połowy dodatków gminnych 
przez cały czas 24-letniego uwolnienia od 
podatków państwowych.

B erlin  d. 2 4 .  lutego. W idług Kreuzztg., 
przedłożony rajchstagowi pr jeht ustawy o

Humbert w 
rewję floty.

K onstantynopol d. 24. lutego. Irade 
sułtaóskie porucza Achmedowi Eyubowi baszy 
misyę doręczenia nowema ebedywowi egip
skiemu fermann. Dzień odjazdu Achmeda Eyu- 
ba baszy do Kairu dotychczas nieoznaczony.,

N o w y  J o r k  d. 24. lutego. W Tana 
W Texas, lud Żywcem spalił murzyna, który i  S zlak iem  od S t r y ja :  9-07 rano pociąg osobowy ze 
zbezcześci! Mil* kobietę. Tjsiące otoczjl;

Suehy, Chyrowa, H u s ia ty n a , Stanisławowa i Stryja. — 
11-48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
H usia tyna, Stanisławowa, Budapesztu, M unkaeza, Ławo- 
cznego i Stryja.

Szlakiem  od Czerni >w1ec: 6-53 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czerniowiec i Stanisławowa. — 1 5 8  po połu
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu
siatyna. — 7-59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i H usiatyna.— 11-58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna.

Szlakiem  od B e łż c a  : 8-26 rano pociąg mięszany 
z Bawy ruskiej. — 4-22 po południu pociąg miąszany z So
kala i Bełżca.

stos gorejący i zabroniły policyi przystępu.

sirpiegos-t" ie yoo?;.'ny został postępowaniem

W ie d e ń  dnia 24. lutego godz. % min. - 
po południu. Akcje kredytowe 310*12. Akcje a l
pejskie Towwrz. górniczego 63 90. Akcje wę
gierskie Bankn kredytowego 346 2Ó Akcje Banku 
anglo-aiistrjackiego 157*—. Akcje Unionbanku 
237-50. Akcje kolei Karola Ludwika 212-—. 
Akcje kolei Północnej 285*50. Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 87 75. Akcje kolei Al- 
fflldzkiej (losy tureckie) — •— . Akcje kolei P ań 
stwowej 284*50. Akcje kclei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 246*25. Akcje kolei węgiersko-półnoeno 
wschodniej 200*— . Losy komunalne wiedeński 
153 25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
164 25. Galie, oblig. inderan. 104 75. Aknje kolei 
północno-zachod. (Fit. B. E lbethai)  230 75 Losy 
regnle.cji Cisy — *— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 206-80 Akcje Bankvereinu 113 — 
Rosyjski rubel papierowy 116 75

47 ,o%  renta wspólna 94*90. 5%  renta 
austr. papierowa 102’40. 4 %  renta  austr. złota 
— *— - R enta  4 %  węg. złota 108-—. 5 %  renta
węg. papierowa 102 40 
Marki niem. 57*87.

N a p o le o n d o r y  9 367i

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
Lwów dnia 24. lutego. (Z Izby handlowej).

T. Akcje h  rstnką

Kolej gafie. Karola Ludw. 300 %t. ur k. 
K#Iej Lwó i-Ołern.-JMłka pe 200 st. w 
3a. kr hip?teo*n6g» p# S0(! SCO »ł 17. a. 
Br.-Jru kredyt galia. gal. po »ł. w. n. ,

płacą 
2(59 50 
2 4 5 . -  
319

100 zł.EL Lizty sastam s
Banka hipatecaarge gafie. B*/» los w 40 lat. 100*45 

5% u T| J (V‘/0 pT, 10750
i<?« w śi: lat 98 30

. 98 ;0Banko krajowego 4 ‘/«7l

; i i V*• It 
Im w

żądaj 
212 50
2 4 8 -
322
216--

10116 , 
108-21 j

9 9 -  5
99 20

Odchodzą ze Lw ow a:
Do K ra k o w a : o godz. 2-28 po południu pospieszny 

8 30 wieczór, 4 1 5  rano i 7 20 rano osobowe.
Do P o d w o ło czy sk  ł B rod ów : (z głównego dworca) 

o godz. 411 po południu pospieszny, 10-35 wieczór i 9-50 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4 2 2  po południu pospieszny 
1105  wieczór i 10-15 rano osobowe.

W klerunkn do S t r y j a :  6 2 6  rano pociąg osobowy 
do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza, Lawoeznego, Munkaeza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10 50 przed po
łudniem  pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i S ta
nisławowa. — S-24 wieczór pociąg osobowy do Stryja, ł,a- 
wocznego, Munkaeza, Budapesztu, Chyrowa, Suehy, S tani
sławowa i Husiatyna.

W klerunkn do C zern io w iec: 5-24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. — 9-16 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass , Bukaresztu, 
Husiatyna. — 4 30 po południu  pociąg osobowy do S tani
sławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu. — 10 24 wieczór

Eoeiąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Suczawy i 
[usiatyna.

W klerunkn do B e łż c a  : 9 25 rano pociąg migszany 
do Bełżca i Sokala. — 616  po południu pociąg mieszany 
do Bawy ruskiej.

Plakatów  rozkłada jazdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po cenie 
6 ct., a  książeczki w formacie kieszonkowym po 5 et za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar

w C zerniow each........................... 12-45
w Podwołoczyskach i Suczawie 12-44
we L w o w ie .....................................12-35
w B u d a p e s z o ie ........................... 12-16
w W ie d n iu .................................... 12-06
w P ra d z e ...............................................
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O ttLO ftZH K l * [ FRANCISZEK DŁUGOSZ
po cen e łe  od wyrazn. w Korczynie obok Krosna

po leca  swoje w yroby k ra jow e
'IE M O JO W S K IE G O  tu tk i nieklejone są 
I zn akom ite . 2 - ) 'Z PŁÓTNA LNIANE

Ar t y k u ł y  g u m o w e  , domowe i le
karskie. Hegary. Prześcieradła  gumowe 

i wszystkie potrzeby dla położnie , akusze
rek i szpitali. Prezerwatywy, tuzin od 9' 
et do 3 złr. (pod dyskrecyą). Cennik pre
zerwatyw g ra tis  i franco w y sy ła : Pierwsze 
polskie p r edsiębio' stwo wysyłkowe Albina 
Krajewskiego, W iedeń, I. G iselastrasse 1

czysto bliehowane, 3218

stołowa bieiizne,
Ł Ł

[obrusy, serwety, chusteczki do nosa, ręczni
ki, dymki, wyroby adamaszkowe, p łó tna ze- 
gePuchowe na letnie u b ra n ia , ścierki itp.

M a ją tk i z e m sk ie
najrozmaitszej wielkośai we wschodniej i 
zachodniej Galieyi do sp rzedan ia , kupna i 
wydzierżawieni*. — Ig n a c y  R a p p a p o r t ,  
L w ów , J a g ie l lo ń s k a  17. 3390

OlE N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla
prowincji Lwów, Kopern ka 11. 243 S A N T A L  de MI B Y

9

Tk' A T A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
i l  towarów korzennych i wyrobów m ły
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. W ałowa 1. 11 224

p O T O M IN IA T U R Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

PR O Ś B A . Osoba b iedna, szuka miejsca 
do szycia lub cerowania, albo obowiąz

ku do jednej osoby. Adres : A. Z. poste re
stante, Lwów, Podzamcze.

Katalog zajmujących książek 
Carl Glogau, Hamburg.

f

ilssoncya z cy try n ian u  drzew a san
dałow ego /. B om bay. na jzupełn iej |
e/v«:.n. w k ap su łk ach  zaw arta , je s t 

, zn -ezn ic  sku teczn ie jszą  aniżeli kopa- 
ą h u  i kuhfha.  Czyni nieputr/.elinein I 
^ u ż y w a n ie  wszelkich s/.pryeow au i |
4  «’ przeciągu dni trzech  u lecza wszc 
jji kie najdolegliw szt' i najw ięcej zasta-1 
G rzate rzeżączki. nie u trudza j a t  ż c iąd -j 
k  ka i n icudzielając  nie przyjem nej [ 

woni urynie. 
a  Sk ład  Paryżu . 8, u lica V ivienne 
^  i v, głów nych ap tekach .

W e Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
W iewiórskiego, R uekera , Sklepińskiego i 
Beisera. 316?

Najlepsze Czernsdlo 
i?» świeeie.

WIEDEŃ
oj Bitu 181 

c ^ E R N I D Ł O
to n ie  z a w ie ra  w so b ie  w i t r y o le ju ,
daje łatwo baidzo c z a rn y  lśn iąc y  

p o ł y s k , czyni 2510

s L ó r ę  t r w a ł ą
Do nabycia wszędzie.

rt a  m  t
ogniotrwałe nowe i używane poleca 
najtaniej E lster, Lwów, H alicka 25.

(G łów na trafika). 3272

Gdy mi potrzeba inserować
w dzieanikach krajowych lub za 
granicznych to zawsze USklU 
teczniam to najtaniej przez

Centralne 8315
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika 11.

KASY s ta re  i nowe sprzedaje  
3189 najtan ie j

* ,  g EMISj WEINER
-  Wien I., S a lz th o rg asse  4

Grunta 
i realności

bii ko wielki  go m i-ista i fabryki  

na sprzedaż. 3231 
A goneya k ra k o e s k i“.j a- ehurucyi  

w TyśmO-u cy.

R e i f e s  U r t h ^ i l  
G r o s s e  E r f a h u  u n g  

O r i g i n a l l t U t  
T r e l f e n d e  S k i z z e u  

G u t e  I d e e n
sind fiir jeden Anzeiger 
nothwendig zur Erreichung 
von Erfolg. Wer ohne Ver- 
stand inserirt und sich un- 
reifen und gleichgiltigen 
Agenten anvertraut, wirft 
eein Geld zura Fenster hJn- 
aus. W ir sind seit 40 Jah- 
ren im Inseraten-Geschafte 
thStig und glauben obige 
Eigensebaften zu besitzen. 
Es ist unser Geschaft, Origi- 
naientwlirfe fiir Inserate zu 
machen und die besten, E r
fołg versprechenden BIStter 
hsrauszuflnden, weshalb ja
der lnserent sich In seinem 
eigenen, wohlverstandenen 
Interesse in erster Linie an 
uns wenden sollte und laden 
wir zur Correspondenz mit 
uns ein.

H a a s e n s t e i n  &  V o g i e r  
( O t t o  M a a s s )

Annoncen-Ejcpedltlon 
Wleń, I., Wallflnebgiiao M.

Św ieżo
o trzy m ał MAGGI przyprawę Jan Dutkiewicz 

do ZUpy we L w ow ie.

N agrodzona n i  wys t awi e  w P radze 3247

JANA SKORKOWSKIEGO
FABRYKA SUKNA i UBRAŃ

w  Humpolec (Czechy)
poleca Szanownej Publiczności bardzo obfity 
zapas sukna na wszystkie części ubrania, zwła
szcza na zbliżające się sezony : wiosenny i letni. 

W zory chętnie wysyłamy na żądanie.

SYNAPIZMY R IG O U O T
M u s z ta rd a  w  A rk u s z a c h

Śro d ek  dog o d n y ,  p e w n y ,s i l n i e  o d p ro w a d z a ją c y  n a z e w n ą t r z  
Ni liZUlJnNY W KAŻDYM DOMU > (

D la  n n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m a g a ć  w ła s n o r ęc z n y  p o d p i s  
k o lo ru  cze rw o n e g o  na  k a żd e m  p u d e lk u  i n a  a rkuszach .  

Znajduje się we w szystkich aptekach.

3125

Skład główny: w P ary ż u , 24 , A v en u e  V ic to ria .
^ n r n r - - r i inn T in m ia i ■■ i i m w i ł i i

R O L E T Y
każdego rodzaju

żelazno o g n io trw a łe
N r. 0 -  0«/s - 1 -  2 -  3 -  4
z łr 65, 78, 100 120 135 160.

i wszystkie artyku ły  gospodarskie, przem y
słowe i domowe p o l e c a  i w y s y ł a  P ier
wsze polskie przedsiębiorstw o wysyłkowe
ALBINA KRAJEWSKIEGO

W ie d eń , I .  G ise la s tra s s e  1

Papugi młode
ii p taki zagran iczne, kilkadziesiąt sztuk — 
Akwaryum kom pletaie urządzone do sprze
dania. Oglądać można codziennie. Lwów, 
iKarge, Czarneckiego 3.

Państwo Jastrząbka stara 
pod Czarną

rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

sadzonki i nasiona leśne
starannie  opakowane. 3289 

Nasiona św ierka za funt ( ' / ,  klg.) 70 ct. Sa
dzonki : sosna 1-roczna 45 et. za 10^0 sztuk.

Składy drzewa w Gdańsku. 3285

W m oich  sk ładach  drzew a i zakładach tartaków parowych 
w Gdańsku (Danzig — Legan) połączonych osobnym torem z brzegiem 
Wisły, koleją i porteru morskim . przyjmuję surowe i obrobione brusy 
i drzewa każdego rodzaj i n a  sk ład , lub też stosownie do żądania do 
dalszej odstawy, obrobienia i sprzedaży. F. Froese, Gdańsk (Danzig).

! Najtańsze źródło do nabycia!
T s r s z e l j s c t L  p o t r z e T o

do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej:
BAWEŁNY, n i c i i w e ł a y d o  robót drutowych ; HAFTÓW na kanwie, a tłas ie  i aksamicie 
D ŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej, MYDEŁ, Perfum , W oły  koloóskiej , Grze- 

Harasn, Filozeli, Śznel&i i Paciorek hieni i Szczotek
W STĄŻEK , Wypustek, Sz.la.rek, W staw ek i : PORTEMONAIS. Woreczków i Sakiewek 

Koronek RZEŹB z drzewa z. wycięciem na haft,

IN S T R U M E N T U  W  M I Z l C / t Y C H
jako to :

Harmonik ręcznych ustnych, Herophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów

w H andlu pod firm ą:

we L w ow ie, n llca  Sobiesk iego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

G a lie .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°!o  ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

3U A S Y 61U T T  K 1S D W B
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsiystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ł/»*/o A sygnaty kasow e z 90-dniowem wypo
wiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  od dna 1- Maja 1890 po 4%  

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
l.wów dnia 31 Stycznia 1890.

P ise d ro k n  ni* pH ęh ay . J D y r e h c j a *

L. Wertlieim & Comp.,
e. b. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń IV., Louisengasse 6. 

Ilustrow ane cenniki gratis. 3144

$HP 2 4  ciągfnioń roczn ic!
4 ciągnienia >v m iesiącach ln tym  i m aren

Z powodu przypadających ciągnień polecam następujące grupy :

G rupa A .
1 lo s  W ęg ie rsk i C zerw onego  K rz y ża
1 „  W io s k i C zerw o n eg o  K rzy ża  
1 „  B a zy lik a  
1 ,, Jó -S z iv  
1 „  S e rb s k i  T y to n io w y

Grupa B
1 l« s  3°/0 „ B o d cn - C re d it“  II. emisyi

1 
1 
1 
1 
1

15 ciągnień rocznie.
3 ciągnienia w lutym  i maicu. 

W 25 ratach miesięcznych 
p o  2  z ł r .

24 ciągnień rocznie.
4 ciągnienia w lutym i marcu.

W 34 ratach miesięcznych 
p o  6  z ł r .

A u s try a c k i  C zerw onego  K rz y ż a  
W ęg ie rsk i C zerw o n eg o  K rz y ż a  
W ło s k i C zerw o n eg o  K rz y ż a  
B a z y lik a  
J ó-S zIt
S e rb s k i  T y to n io w y
W yłączne prawo grania uzyskuje się już po złożeniu pierwszej raty. — 

Cdem  dalszego u łatw ienia bezpłatnej posyłki r a t ,  przesyłam kwity poczt, kasy 
oszczędności. Prospekty moich kombinacyj i kalendarz ciągnień n a  rok 18''2  na 
żądanie g ratis i franco. 3267

Wiener Wechsler- und Lomhard-Gescliaft 
A. G u tfe ld ,  Vvien, I,, W ipplingerstrasse Nr . 27.

Istn ie ją cy  od  rokn 18 7 0

Towarzystwo powroźnicze
w  R ad ym n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tu d z ie ż

pasy do m a szy n , l in y  katarowe i p rom ow e, gurty  do w y 
b ijan ia  wózków, chodnik i na korytarze i  t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe oa s tó ł, firanki 
do okien, siatk i do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, ham aki, 
sieci do polow ania, sieoi na konie od much i śritegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta , który się ksz ta ł ił kosztem W ydziału krajowogo 

w fabrykach w W iedniu i Pó-hlarn. 
C e n n i k i  g r a t i s  i  f l a n c o .  

Z D y r e l c c j a :
M arceli Św iechow ski. K c. Leon P a sto r .

♦

♦

♦

m
♦

m
♦

♦

♦

♦

HOTEL IMPERIAL
Niniejszem  mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że urzą- 

dzdiśm y nowy hotel o 80 pokojach w pajacu kolei Państwowej

p r * y  t t i ic y  T r z e c i e g o  M a j a  1. 3
pod nazwa 3262

H O T U L  I M P E R I A L
j z dniem  6 .  l u t e g o  1 8 9 2  oddaliśm y go do użytku publicznego.

Pokoje są urządzone z największym komfortem. 
R estau racya  pod w ła sn y m  zarząd em  w hotelu . 

3P F ~  P o k o j e  o d  8  > c t .
Dziękując za dotychczasowe względy w hotelu Centralnym , p le- 

eamy się i tu taj nadal łaskawym  względom. Z głębokim szacunkiem
Jan ow icz & Strzelczuk.

♦

♦

♦

♦

m
♦

♦
©
♦

♦
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W drukarni P U lera i S p ó ł k i

nabyć można książkę do modlenia pou tytułom  :

i »  W ' w ' ■  w -

> 1

„Powinność codzienna Chrzeńcian**
zebrane przez M . S z a jn ę  K a rm e l i tę .

C e n a ;
|  zaza egzemplarz broszurowany . , . . 1 złr — ot. 

* oprawny w płótno . 1  ,  59 ,
.  . w safian s kl«m ra S , 50 „

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem K A G N O U N Y  staje się miękką 
i delikatną. M A (i N 0  LINA usuw a czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

Olejek taninowy, ' po‘>ud,‘
Pomada chinowa, Sfł>'i'>ICT

■ V 7 " o d a  a t e i i s l s a , ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, u trw ala barwę 

i połysk. —  Flakon 80 ct.

B R I L i A N T I N A ^
nadaje brodzie miękkość i na turalny  połysk. — Cena 50 centów

Olejek chmo -  taninowy, 31

działa znakomicie na  cebulki włosowe i na  porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można sposlrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena I złr. 20 et,

Ksencja m iętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego sm aku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PROSZEK ROŚUNNO-ALKAUCZIMY
do czyszczen ia  zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów

m i n u t  i T ó f i c z
we L w ow ie sk lepy w łasn e u lica  Kopernika l. 3, u lica  Ha
lick a  róg Boimów ; w K rakowie Sukiennice I. 3 ;  w Czer-

nlow t rfch R ynek i. 3

/o e o e o e e o e e e e o c :

f t

Mam zaszczyt zawiadomić, źe otrzym ałem  patent n a  k lap ę  
a u to m a ty c z n ą  do z w y k ły c h  w ychodków  mojego w ynalazku.

N a ten  pom ysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki m iew ają pokryw y do zatykania otworu jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęc do tykania uieezystych przedm iotów , po
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy
szczają nie tylko m iejsca ustępowe, ale całe podwórza.

M oja k la p a  p a te n to w a n a  usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podw iauia, a przytem  będąc autom a
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej k lap y  p a te n to w a n e j w naturalnej wielkości mam 
w moim w arstacie  przy  ulicy Łyczakow skiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zam awiać można.

C en» p zyrząd n  18 złr ., z  m uszlą  2 3  złr.
Przyjm uję także wszelkie zam ówienia m echaniczne, tokarsk ie  

i ślusarsk ie  uskuteczniając takowe w najkrótszym  czasie i po cenach 
nader przystępnych. Z najgibszym szacunkiem

L e o n .  T Ł c g - T o . s i ń s O s : !
m echanik i w łaściciel patentu 

2595 we Lwowie, ulice Łyozakowska l. 4.

OBUWIE
dam skie ,  męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich w y m ag ań , e legancko , trwale . jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

F I M i M S I I K  I 1 I 1 1 M
w, swej nowo po w ększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

t.Śf

1

■OHOBOBOHOHOMOHOT7. OESOHOK
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa. ■

----------------------------------------------------------------------------------------------------------------  g
W W ani i litera! Filiera 1 Spoili we Lwawie g

3ą do nabycia d r u k i :

W yjaw  przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

Wykaz fundacyj pobożnych
po cenie 5 0  c t .  za librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym S ,  i 
z dołączeniem 6 ct. na  list przesyłkowy. K

H o a o B o a o H o a o m o m o o o a o a o B o n

> 9 0 0 0 0 0 0 0 OOtM

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW SZKOLBYCH

ASTONIEGO CmoUIlEGO
u lica  Batorego 1. 14

(nap rzeciw  ces. król. sąd u  krajow ego) 
poleca

w w ie lk im  w y b o rze  Z eszy ty  od 1 c e n ta  i w y żej, n a jle p sz e  r a d y rk l ,  
p a p ie r  l ib r a  6 o t. I w y żej, r e is b r e ty  p a p ie r  ry s u n k o w y , f a rb y ,  
p ió rn ik i,  k a ła m a rz y ,  n o ta tk i ,  p łó ra  z a „ r y k l  K n h n a , o łó w k i i tp .  

p rz y b o ry  szk o n e .

T

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

h
m o  g m e o i i R ,  m  D f o t e l u  Ś ó p & c

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie tow ary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 et. i wyżej, D arom etry pod gw a
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenie dzwonków elektry
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

C. K r>tkow eht. optyk.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d n i k a r m  i litografii P iH era i Spółki (T e le fonu  Nr. 174 a)


